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Mowa posła dra Diamanda
jako referenta mniejszości komisyi budżetowej, wygło­
szona w parlamencie na końcu obrad nad prowizoryum 

budżetowem dnia 19 czerwca.

Osią debaty budżetowej jest kwestyą podwyż­
szenia pensyj urzędników i służby państwowej. 
Sprawa ta ma znaczenie ogromne, i to należy 
do austryackich specyalności, że cała polityka 
austryacka obraca się dokoła takiej kwestyi. 
Mamy przesilenie, przeżywamy cały paroksyzm 
przesilenia, wszystko dla tej jednej kwestyi.

W  imieniu swego klubu i przy poparciu in­
nych klubów socyalistycznych przedłożyłem 
wniosek, zawierający proste rozwiązanie tej 
kwestyi. Wniosek wywarł wrażenie jajka Ko­
lumba, gdyż tak jest prosty, że każdy zapytuje 
siebie, dlaczego wcześniej nie został rozwiąza­
ny w  ten sposób problem, postawiony sobie 
przez rząd i parlament. Koła interesowane so­
lidaryzują się z tym wnioskiem, i my otrzymu­
jemy w  ciągu dnia dzisiejszego z różnych kra­
jów telegramy, w  których urzędnicy proszą nas, 
byśmy stanowczo wytrwali przy swoim wnio­
sku i postarali się o wszelkie możliwe popar 
cie. Gdybyśmy nie byli w parlamencie austrya- 
ckim —  to byłoby rzeczą jasną, że się wniosek 
uchwali bez ceregieli; w ten sposób załatwi się 
raz z przedmiotem, który przysparza tyle tru­
dności.

Ta dziwna sytuacya znajduje swe objaśnienie 
w tem, że tak zwane koła miarodajne, to zna­
czy większość parlamentarna oraz rząd, nie ży­
czą sobie szybkiego załatwienia. My żądamy, 
aby kwoty potrzebne dla urzędników, służby i 
robotników na drugie półrocze 1913, mianowi­
cie 21 milionów również kwotę dla służby ko­

lejowej —  8Va milionów wstawiono do budżetu. 
Wszak to normalna, wszędzie stosowana droga 
i na tę drogę rząd winien był odraza wstąpić. 
To się nie stało. Nie stało się dlatego, iż̂  rząd, 
świadomy swej nadzwyczajnej słabości i nie­
zdolności przeprowadzenia jakiegokolwiek żąda­
nia przez tę Izbę, był tego zdania, iż ułatwi 
sobie sytuacyę przez połączenie kwestyi urzę­
dniczej z podatkiem. Ochrzczono to nazwą „za­
przęgu*. Pokazało się jednak, że ten „zaprząg* 
wpadł do błota i że nietylko nie pomaga prze­
prowadzeniu podatków, lecz nawet utrudnia. 
Gdyby w kołach większości więcej było szcze­
rości, przyznałaby się do tego.

Przewidywaliśmy, że jeśli wniosek wpłynie z 
naszej strony, zajdą trudności polityczne, gdyż 
większość Izby, znana z małostkowości nie ze­
chce głosować za wnioskiem socyalistycznym, 
Przewodniczący naszego klubu kol. Daszyński 
i ja powiedzieliśmy urzędnikom jeszcze przed 
kilku tygodniami: Gotowi jesteśmy ten wniosek 
postawić, jednakowoż, aby sprawy nie wikłać, 
nie zamierzamy zbierać żadnych wawrzynów na 
tej drodze, wszelka bowiem demagogia jest nam 
obcą —  będę w komisyi czekał z tym wnio­
skiem, aby dać czas stronnictwom większości i 
aby same mogły ten wniosek postawić. Chcie­
liśmy zrezygnować ze sławy zbawców stanu u- 
rzęduiczego. Chodziło nam w istocie o załatwie­
nie samej sprawy i o uwolnienie parlamentu od 
„junctim*. Sądzę, że nawet wróg nam przyzna, 
że zrobiliśmy wszystko, co jest konieczne, by 
kwestyą została załatwiona.

Panowie! Poszliśmy nawet dalej. Udowodni­
liśmy matematycznie, że istnieją środki na po­
krycie tych żądań. Wszyscy panowie z wię­
kszości są tego zdania, że u nas umyślnie gdzie

tylko można pozycyę dochodowe są w  budże­
cie wykazane niższe, niż należy przyjąć po o- 
strożnem obliczeniu. Jak wiadomo, w ostatnich 
latach takie obliczenie dawało rocznie resztują- 
cą kwotę 200 milionów. Jeśli więc jest pewni­
kiem, że wpłynie około 200 milionów więcej, 
niż przewidziane w budżecie, w takim razie na­
leżałoby tych pieniędzy użyć na ten przez 
wszystkich uznany w najwyższym stopniu wa­
żny cel. Nasze rządy są jednak przyzwyczajone 
do funduszów dyspozycyjnych.

Wiadoma rzecz, że parlament i wszystkie z 
nim związane instytucye są w oczach rządu 
przykremi koncesyami na rzecz ludności, i im 
mniej rząd się czuje w  swojej działalności skrę­
powanym przez parlament, tem łatwiejsze jest 
—  sądzi rząd —  rządzenie. B u d ż e t  s t a ł  s i ę  
c z y s t ą  f o r m a l n o ś c i ą .  Jeśli dodać deficyt 
roku poprzedniego, rząd przekroczył budżet te­
go roku o 260 milionów. To nie jest żaden bud­
żet! Jeśli rząd umyślnie zostawia sobie 200 mi­
lionów i rozporządza tymi pieniądzmi według 
swego widzimisię, nie dając nawet możności po­
wzięcia uchwał, to nie jest budżet. Gdy zaś 
Izba zażąda, by dano jej możność rozporządza­
nia częścią wymienionej kwoty, wybucha wielka 
wojna parlamentarna.

Szczegółowo zbadałem argumenty, które wy­
sunięto przeciw mojemu wnioskowi. Gdyby 
istniał naprawdę jakiś argument, jakiś rzeczy­
wisty, przekonywujący argument, w takim razie 
chętniebym postarał się odpowiedzieć na taki 
argument. Nie usłyszałem jednak nic, godnego 
uwagi. W  komisyi budżetowej minister finan­
sów użył argumentu, najstarszego z tych wszy­
stkich pseudo-argumentów. Powiedział, że wo­
bec tego, iż w poprzedniem prowizoryum bud-
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Chory chwilę wodził wzrokiem po sali, potem 
utkwił wzrok w zakratowane okno, patrzał na nie 
długo, badawczo, aż zmęczone powieki opadły.—  
Westchnął i zasnął.

Więźniowie, usłyszawszy westchnienie, cicho 
podeszli do jego łóżka, a zauważywszy, że pierś 
się podnosi, że chory oddycha, odeszli w kąt sa­
li, zachowując spokój, i jęli snuć nić domysłów.

Nikt go nie znał. Wiedzieli tylko, że przyszedł 
z ostatnią partyą, że polityczny. Z nazwiska, któ­
re wyczytali z tablicy nad łóżkiem, wnosili, że 
Polak.

—  Pewno chciał uciec —  mówili jedni.
—  Nie, nie chciał powiedlzieć naczelnikowi „wa­

sze błagorodje* i czapki przed nim nie zdjął. Mó­
wił mi o tem Bury —  półszeptem opowiadał je­
den z aresztantów, zwany LiBem.

Uwierzono mu, gdyż wmdzieli, że potrafi pozy­
skać zaufanie dozorców, a szczególnie Burego.

—  Bili ci go podobno dwie godziny i sam „sta­
ry* bił. Ale ten ci się uparł i ani pary z pyska, 
opowiadał Lis.

—  Ot, głupi. Coby mu się stało, jakby mu po­
wiedział nawet „wasze prewoseboditelstwo*. A te­
raz przez takiego snkin syna może jeszcze iść do

świętego Pietra na warcaby —  mówił stary, o cby- 
trem, bystrem wejrzeniu aresztant.

— E, co ty rozumiesz. My, kryminalni, inaczej, 
patrzymy na naczalstwo, a cni, niby polityczni, i- 
naczej. Służyłem w „wołyócach* w Warszawie, 
tom się napatrzył i nasłuchał.

— A to może i ty polityk? —  z ironicznym 
uśmiechem zapytał stary aresztant.

— Tak, tak. Też ci była polityka. Stoję ja ci 
wieczorem na rogu ulicy, niby na warcie. Powi 
nienem był patrzeć, żeby nie szedł jaki rewolu- 
cyonista i nie niósł bomby. Chcieli ci koniecznie 
ubić samego generał gubernatora, otóż my ich śle­
dzili. Stoję ja ci sobie i patrzę, czy taki z bombą 
nie idzie. Aż tu ci idzie jakiś żyd, a na brzuchu 
wisi mu złoty łańcuch. Jak mu ci nie krzyknę: 
„ręce do góry* 1 Żyd ci się przestraszył, ręce do 
góry podniósł, a ja niby to go rewiduję, no i łań­
cuch wraz ze złotym zegarkiem zabrałem, a po­
tem jakem ci zamalował w różę, to się aż prze­
wrócił. Ale ci prędko wstał i drała. Myślałem, że 
wszystko pójdzie jaknajlepiej. Ale żyd, odbiegłszy 
kilkanaście kroków, spostrzegł, źe niema zegarka. 
Zaraz do komisarza z ozorem —  opowiadał eac- 
wołyniec.

—  A co, nie mówiłem wam, że „polityka*. 
„Ręce do góry* —  zupełnie po politycznemu, —  
śmiał się Btary.

Dalsze opowiadanie aresztantów przerwał dono­
śny głos dozorcy:

—  Wstać, „pawierka* 1
Aresztanci stanęli każdy przy swojem łóżku, a

za chwilę wszedł do sali naczelnik w otoczeniu 
dozorców.

Giośno rachował aresztantów, tak, jak się ra­
chuje bydło w oborze, albo drzewa w ogrodzie.

Gdy kolej przyszła na leżącego Bończę, naczel­
nik spytał, czy się już ocknął, czy też tak ciągle 
leży bez czucia.

—  Tak jest, wasze błagorodje, jak martwy le­
ży —  odpowiedział dozorca.

Naczelnik popatrzył na leżącego, a potem zwró­
cił się do aresztantów:

—  Tak będzie i z wami, sukiny-syny, jeżeli też 
słuchać nie będziecie.

Zakręcił Bię na pięcie i wyszedł, a za nim do­
zorcy, pobrzękując kluczami.

Aresztanci jeszcze chwilę coś szeptali między 
sobą, ale opowiadania, jakie zwykle rozpoczynały 
się wieczorem, po „pawierce*, nie kleiły się.

Wszystkim brzmiały w uszach ostatnie słowa 
naczelnika, a przed oczyma mieli nawpół martwe­
go Bończę.

III.

Minęło kilka dni.
Chory powoli przychodził do siebie. Wprawdzie 

z bólem, ale mógł już siadać na łóżku. Sińce na 
ciele otoczyła brudno-żółta obwódka. Najbardziej 
dokuczał mu ból w piersiach. Doktór przy bada­
niu, badając płuca, znacząco kiwał głową. Przepi­
sał mu lepsze pożywienie, wogóle miał o nim ja­
koś więcej starania. Co go do tego powodowało—  
nie wiedział.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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żetowem uchwaliliśmy, by rząd, jeśli będzie 
miał środki do rozporządzenia, przedłożył pra­
gmatykę służbową do saukcyi, —  pozbawiliśmy 
siebie prawa w tem półroczu postanawiać coś 
innego w tej sprawie. Nie mogę tak nisko oce­
niać inteligencji ministra finansów, by przy­
puszczać, iż ten argument jest jedynym pro­
duktem jego myślenia. Nie, poprostu wobec wię 
kszości nie uważał za konieczne wydobywanie 
innych argumentów; wartość tej większości do 
brze zna.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Na terenie ewentualnej wojny.
Spór serbsko- bułgarski zbliża się do rozstrzy­

gnięcia. Z wszystkiego, co w ostatnich czasach 
zaszło, można wnioskować, że rozstrzygany bę 
dzie z bronią w ręku. Jakiemi tedy środkami 
zwaśnione strony rozporządzają i jaki będzie 
teren ewentualnej wojny?

Serbski zarząd wojskowy ściągnął swe woj­
ska w sile półtorej dywizyi z Sandżaku i wcie 
lił do armii operacyjnej. Służbę na tyłach serb­
skiej armii pełnić ma Czarnogóra. Wojska jej 
obsadziły najważniejsze pozycye w Sandżaku. 
Serbska armia operacyjna podzielona jest na 
dwie części. Główne siły stoją w okolicy Ues- 
kuebu, tu znajduje się też główna kwatera; 
druga armia, słabsza, zajęła pozycye między 
miejscowościami Pirot i Nisz. Ponadto silny od­
dział zntjduje się koło Gevgeli. Oddział ten 
służyć ma do utrzymywania łączności z armią 
grecką.

Stosunki na ewentualnym placu boju obecnie 
dla Serbów ukształtowały się niekorzystnie. 
Przed paru tygodniami stosunki te dla nich 
były lepsze. Wówczas jednak znaczna część 
bułgarskich sił znajdowała się w Tracyi. Obe­
cnie Bułgarzy są w znacznej przewadze. Stoi 
bowiem przeciwko 160 tysięcy Serbów 300 ty­
sięcy Bułgarów. Bułgarzy wystąpią ofensywnie. 
Główne siły Serbów znajdują się, jak wspo­
mniano, koło Ueskuebu. Marsz bułgarski prze­
ciwko tej armii napotykałby znaczne trudności. 
Przedewszystkiem nie mogłyby po tej linii po­
suwać się wszystkie siły bułgarskie. Droga to 
poprzerzynana górami i dolinami. Teren bar­
dzo niedogodny dla poruszeń wielkiej armii. 
Nawet nieznaczne siły przeciwnika mogłyby tu 
stanowić znaczną zaporę. Pełno tu przesmy­
ków, których bronić można nawet przez dłuż 
szy czas małymi oddziałami wojska. Gdyby Buł­
garzy nastąpili na Pirot, natenczas mogłaby 
znajdująca się tam północna armia serbska po 
wstrzymywać posuwanie się Bułgarów, by na­
stępnie swemi głównemi siłami koło htistendil 
i lsztypu, zniósłszy drobne oddziały bułgarskie, 
nastąpić na główne siły bułgarskie w ataku 
flankowym. By się tego rodzaju operacya mo­
gła udać, wjmagana jest nadzwyczajna spra­
wność poruszeń. W  wojnie z Turkami nie dali 
Serbowie dowodu, że taką sprawność poruszeń 
posiadają, natomiast Bułgarzy dokonywali po­
dobnych operacyj bardzo pomyślnie, szczegól­
niej w bitwach pod Bunar Hissar i Liile- Bur­
gas. Obecnie serbska armia znajduje się pra 
wie w podobnem położeniu, jak onego czasu 
turecka armia wardaiska pod dowództwem Zek- 
kiego paszy. Jeżeli Bułgarzy zaczepią armię 
serbską pod Pirot, natenczas zależeć będzie roz­
strzygnięcie wojny od szybkości poruszeń i 
akcyi, jaką przeciwstawi temu główna armia 
serbska. Niezależnie od tego mają zamiar Ser­
bowie zgromadzonych koło lsztypu Bułgarów 
zaczepić przeważającemi siłami. Dokonają tego 
przy pomocy Greków, których znaczniejsze siły 
zgromadzone są koło Gevgeli. A  koło lsztypu 
stoją tylko dwie dywizye bułgarskie.

Ogółem biorąc, mają Bułgarzy do zwalczenia 
dwu przeciwników: Serbów i Greków. Chociaż 
nie rozporządzają zbytnią przewagą sił, to je­
dnak szanse ich znacznie są większe ze wzglę­
du na rozmieszczenie armii i pozycye, jakie po 
zajmowali. W kołach wojskowych serbskich wie­
dzą o tem bardzo dobrze i temu też należy 
przypisać, że są po tej stronie pewne wahania, 
chociaż wogóle usposobienie jest za wojną. Jak­
kolwiek btozie, jeżeli do wojny przyjdzie, bę­

dzie to wojna nadzwyczaj krwawa, bardziej 
krwawa, niż ostatnia z Tarkami. Zetrą się ze 
sobą a>mie, zahartowane w walkach, niemal 
każdy żołnierz, tak serbski jak bułgarski brał 
udział w wielu potyczkach i przyzwyczajony 
jest do rozlewu krwi. W  ostatniej wojnie mor­
dowali Słowianie Turków, obie strony do woj­
ny jeszcze niezbyt nawykłe; obecnie wyszko­
leni już i mając za sobą rozległą praktykę, mor­
dować się będą sami Słowianie nawzajem.

jest znanym, nie może mieć znaczenia przy : 
dziale terytoryów o ile chodzi o Grecyę. £

Przed zakończeniem przesilenia 
bałkańskiego.

Na dzisiejszem posiedzeniu skupsztyny serb­
skiej rozstrzygnie się los gabinetu Pasicza, a 
razem z nim pytanie: wojna, czy pokój. Pasicz, 
który ma w skupsztynie ogromną większość, 
chce przez jej uchwałę być krytym wobec opi 
nii publicznej, zarzucającej mu ugięcie się wobec 
Rosyi. Już przed dwoma tygodniami, gdy Pa­
sicz wygłosił w skupsztynie buńczuczną mowę 
przeciw Bułgaryi, dodał ostrożnie, ie  rząi ustą­
piłby wobec żądań Bułgaryi tylko na podstawie 
uchwały skupsztyny. Teraz Pasicz, licząc na awą 
większość, chce taką uchwalę sprowokować.

Łntwo mu to nie przyjdzie, gdyż nawet wśród 
staroradykałów, jego najwierniejszej gwardyi, 
polityka ustępstw ma wielu przeciwników gru 
pująeycb się około dymisycnowanych ministrów 
wojny Bożanovicza i sprawiedliwości Arsndje- 
lovieza. Ministrowie ci sprzeciwili się na radzie 
gabinetowej przyjęciu pośrednictwa Rosyi i po­
dróży Pasicza do Petersburga, ale król Piotr po 
gwałtownej scenie z następcą tronu Aleksandrem 
stanął po stronie Pasicza.

W  Londynie liczą już napewno na utrzyma­
nie pokoju. Usposobieniu temu daje wyraz biu­
ro Reutera, które donosi, że niebezpieczeństwo 
wojny między Bałgaryą, a Serbią można uwa­
żać za u s u n i ę t e .  Wprawdzie nie jest pewnem, 
czy Serbia zgodzi się, aby spór między nią, a 
Bułgaryą został oddany carowi bez zastrzeżeń 
do rozstrzygnięcia, ale bądź co bądź istnieją pe­
wne przyrzeczenia, na podstawie których wolno 
jest z o p t y m i z m e m  osądzać dalsze rokowa 
nia. Sądzą, iż można przyjąć, że Serbia i Buł­
garya odpowiedzą żądaniu Rosyi i przedłożą jej 
swoje życzenia, o ile to się już nie stało.

Rozchodzi się jeszcze o stanowisko, jakie zaj­
mie Austrya. Objaśnia je półurzędowa „Wiener 
Atlg. Ztg.“, która pisze, że Austrya nie ma za 
miaru wtrącić się do akcyi pośredniczącej Ro­
syi, ale zastrzega sobie zajęcie stanowiska po 
wydaniu sądu i podziale zdobyczy.

Telegramy z 26 czerwca.
Walki serbsko-bułgarskie.

Serbskie biuro prasowe otrzymało 
w iadom ość , że wojska bułgarskie w znacznej 
sile zaatakowały onegdaj o godzinie 1 w  nocy 
wojska serbskie koło Zletowa i Ratko wac. W al­
ka trwa dalej.

Po pierwszym ataku Bułgarów o godz. 2 w  
nocy nastąpił drugi przy użycia jeszcze wię­
kszej ilości wojska regularnego. Bułgarzy chcieli 
przeprawić się przez rzekę Zlatowa, co im się 
wreszcie powiodło. Wojska serbskie, które zna­
lazłszy się w niebezpieczeństwie, otrzymawszy 
ze wszystkich stron posiłki, wystąpiły w obro­
nie swoich pozycyj. Wywiązała się zacięta wał­
ka na całym froncie Gdy wystąpiła artylerya 
serbska, rozpoczęli Bułgarzy odwrót, pozosta 
wiając wielu zabitych i rannych.

Grecya I Czarnogóra za Serbfg.
Belgrad. „Politika* ogłasza interwiew z bawią­

cym w Belgradzie czarni górskim prezydentem 
ministrów Yukoticzem. Oświadczył on, że jest 
jeszcze nadzieja utrzymania pokoju między Buł- 
garyą a Serbią, ale gdyby za*zła potrzeba, 
Czarnogóra nie będzie szczędziła ofiar w obro­
nie interesów serbskich.

Paryż. Prezydent greckich ministrów Yenize- 
los wystosował telegram do redakcyi „Ternpsa*, 
w którym podnosi, że wojna między spraytnie 
rzonymi zdyskredytowałaby ich w oczach świa­
ta. Traktat serbsko bułgarski, który Grecyi nie

Z  DNIA.
Osobliwy „typek" lwowskiego profesora.
W  „Słowie polakiem* Nr. 290 znajdujemy lis 

następujący:
„Wykład rozpocząłem, jak zwykle, w małej 

sali Instytutu fizycznego (Długosza 8) o godz. 
kwadrans po 8 rano. W kilka chwil po rozpoczę­
ciu wykładu wkroczyło do audytoryum kilko - 
młodych ludu, krzycząc: „Niema wykładul* 
Oburzony tem najściem i fermą żądania, 
oświadczyłem, że nikt z przybyłych nie ma 
tu prawa dyktować mi, co mam robić i ka­
załem im opuścić salę. Ekscedenci uciszyli 
się i przez pół godziny wykładałem dalej 
spokojnie. Trzy kwadranse na dziewiątą do 
sali wbiegła z g r a j a ,  hałasując i śpiewając 
„Czerwony sztandar*. Dałem znak, że chcę 
mówić i, gdy cię nieco uciszyło, zacząłem 
mniej więcej w te słowa: „Jako jeden z tych, 
którzy w r. 1905 tym brali czynny udział 
w bojkocie szkoły rosyjskiej (byłem wówczas 
nauczycielem w gimnazyum rosyjskiem w 
Warszawie), wyrażam swe ubolewanie, że 
sprawa tak pełna powagi, jaką była nie­
wątpliwie walka o szkolę polską w Króle­
stwie, ma tu taki b ł a z e ń s k i  ep i l og * .  
Tu przerwano mi: ze z g r a i  wysunął się 
jakiś wyrostek o wybitnie semickiej twarzy 
i z b e z c z e l n ą  mi ną  zaczął coś a r o ­
g a n c k o  dowodzić Na to zauważyłem, że 
tacy jak on nie mają w tej sprawie nic do 
powiedzenia, gdyż tylko czekali na rozpo­
częcie bojkotu szkoły rosyjskiej w Królestwie, 
aby corychlej te szkoły zapełnić, gdy się z 
nich młodzież polska usunęła, a teraz wysiali 
Jagiełłę do Damy!

„Gdym chciał wykładać dalej, hałasowano 
i śpiewano „Czerwony sztandar*. Oświad­
czyłem więc, że wobec przemocy ustępuję, 
protestuję jednak przeciwko gwałtowi i pię­
tnuję takie postępowanie. Wyszedłem ze sali 
10 minut przed 9 tą.

„Racz przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy 
wysokiego szacunku, z jakim pozostaję pro/. 
dr W acław  Sierpińskiu.

Nie będziemy tu wytykali p. Sierpińskiemu, iż 
za przykładem wodzów endeckich zmienił swoje 
poglądy na bojkot... Możemy nawet to do pewnej * 
stopnia pojąć, że wobec jego dzisiejszego nastroju 
niesympatyczną mu była bardzo akcya młodzieży, 
trwającej przy bojkocie; że zajął stanowisko 
„strony przeciwnej*, że wreszcie pod wpływem 
niepowściągliwego usposobienia i rozdrażnienia, iż 
mu przerwano wykład, mógł powiedzieć rzeczy 
wysoce niesmaczne i nietaktowne (w ustach pro­
fesora nawet wprost niedopuszczalne).

Ale, gdy tenże p. Sierp ński uważa swoją „od­
prawę* akademikom za tak znakomitą, iż  pu­
b l i k u j e  j ą  w d z i e n n i k u ,  p r z e p l a t a j ą c  
j ą t a k i e m i  w y  r a ż e n i a m i ,  j a k  „zg r a j a * ,  
k t ó r e  to p r z e z w i s k o ,  z a s t o s o w a n e  do  
m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j ,  p. p r o f e s o r  
z l u b o ś c i ą  p o w t a r z a  —  g d y  to w s z y s t ­
ko c z y n i  j u ż  n i e  w c h w i l i  „ z a p o m n i e ­
n i a  si ę*  —  w gniewie —  l ec z  o d w a ż a j ą c  
s ł owa ,  p r z e z n a c z o n e  do d r u k u  — musi­
my taki czyn napiętnować i zakwestyonować całą 
kulturalność tego pana i jego kwaiifikacye na 
profesora wszechnicy.

Takich cech „paszechońskich* nabrał „widocz­
nie* p, Sierpiński, w z o r u j ą c  s i ę  na  s w o i c h  
b y ł y c h  k o l e g a c h - c s a r n o s e c i ń c a c h  w 
g i m n a z y u m  r o s y j s k i m ,  a atmosfera profe- 
sorskiego ciaia we Lwowie, gdzie panoszyć się 
mogą „luminarze* a la Grabski, nie zatarła w  
nim owych cech.

Rozumie się, iż człowiek rzeczywistej kultury i 
ogłady w żadnem środowisku jej nie zatraci, alo 
wątłe pędy w warunkach ujemnych więdną..

Bądź co bądź uninersytet lwowski posiada, jak 
widać, i taką osobliwość, jak p r o f e s o r a ,  kt ó ­
r y  w p r a s i e  l ź y  m ł o d z i e ż  mu  n i e s y m ­
p a t y c z n ą  i p r z e c h w a l a  się,  iż w mi  
r a ch  u n i w e r s y t e c k i c h  „ p o l e m i z o w a ł 1

P O L E C A  Z N A N E  ZE  
S W O JE J D O B R O C I W A R S Z A W S K IE  K A R M E L K I twarde, miękkie i nadziewane w 100 różnych gatunkach I smakach.

" ■■■.....- .. Sp rzeda ł w e wszystkich p ierw szorzędnych  handlach, .........
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n ią w epo j ób ,  k t ó r y  za s z y n k w a s e m  
y uszedł ,  ale ex cathedra każdfgo niebarba 
yńcę, bez względu na stanowisko jakieby wo 
ec strejku młodzieży zajął, oburzyć musi 1

Strejk manifestacyjny
na Uniwersytecie krakowskim.

Kraków, 26 czerwca. 
Dziś rano rozpoczął ssę na Uniwersytecie Jagiel- 

ońskim strejk manifestacyjny młodzieży dla za 
znaczenia jej solidarności z młodzieżą lwowską w 
akcyi przeciw profesorom łamistrejkom.

Wczoraj młodzież Uniwersytetu krakowskiego 
chciała odbyć wiec jednak p. rektor Zoll odmówił 
zezwolenia na wiec i wydał odezwę do młodzieży, 
w której tłómaczy, że grono profesorskie ma prawo 
habilitować kogo uzna za stosowne.

Wlec młodzieży.
Wobec odmowy rektora odbyła tedy młodzież 

wćżdrsj wieczorem wiec doraźny.
Na wezwanie konferencyi stowarzyszeń akada- 

mickich (młodzieży socjalistycznej, ludowej, nie 
^odległościowe! i narodowej) zgromadziła się licznie 
młodzież akademicka w westybulu Uniwersytetu 
na doraźny wiec ogólno akademicki.

Po zagajeniu wiecu, reprezentant „Zjednoczenia* 
Złożył imieniem młodzieży narodowej oświadcze­
nie, że młodzież ta we Lwowie, wobec niegodnego 
zachowania Się „Czytelni akademickiej* ze stowa­
rzyszenia tego wystąpiła.

W krótkim referacie następnie stwierdzono ko 
nieczność solidarnej akcyi młodzieży krakowskiej 
z lwowską, wskazano potrzebę poparcia jej akcyi 
przez jednodniowy strejk manifestacyjny i zgło 
Bzono następującą rezolucyę:

„Młodzież Wszechnicy Jagiellońskiej, zebrana na 
wiecu ogólno akademickim w dniu 25 czerwca 
1913, w myśl uchwał wiecu ogólno-akademickiego 
z dnia 20 b. m , solidaryzując się nadal z akc« ą 
młodzieży lwowskiej, uchwala jednodniowy strejk 
manifestacyjny na czwartek 26 czerwca*.

Po zgłoszeniu tej rezolucyi, wystąpiła nieliczna 
wprawdzie, ale dobrana garstka młodzieży nie so­
lidaryzująca śię z walką, prowadzoną przez ogól 
ideowej młodzieży polskie) i przez usta swych 
przedstawicieli zgłosiła oświadczenia, motywujące 
ich bierne lub czynnie przeciwstawiając© się strej- 
kowi stanowisko.

Przedstawiciel klerykalnej „Polonii* oświadczył, 
że „Polonia" czynnie wystąpi przeciw strejkowi. 
Przedstawiciel żydowskiego separatystycznego 
„Związku" oświadczył się przeciw strejkowi. Przed­
stawiciel „Spójni" złoży- deklaracyę, że „Spójnia" 
jest zasadniczo przeciwna strejkowi, ale mu prze­
ciwdziałać nie będzie. Przedstawiciel kilkunastu 
utytułowanych paniczów ze studyum rolniczego 
złożył deklaracyę przeciw strejkowi, ale inny słu­
chacz rolnictwa zastrzegł się, aby poprzedniego 
oświadczenia nie poczytywać bynajmniej za opinię 
ogółu młodzieży studyum rolniczego, która wystę­
puje solidarnie z całą polską młodzieżą akade­
micką. Przedstawiciele: krakowskiej „Czytelni aka­
demickiej", „Znicza", oraz „Unii Stowarzyszeń 
polskiej Młodzieży postępowej Niepodległościowej" 
w skład której wchodzi stow. „Promień" oświad­
czyli, że w myśl uchwał ostatniego wiecu, wobec 
nieprzyłączenia się lwowskiej „Czytelni akademic­
kiej" do akcyi młodzieży polskiej we Lwowie zry­
wają z wymienionera stowarzyszeniem wszelkie 
stosunki i nie uważają jej nadal za ideowe sto­
warzyszenie. .

W głosowaniu rezolucyę strejkową uchwalono 
przytłaczającą większością wś. ód hucznych oklas­
ków.

W  przedsionku Collegium Novi zjawił się rektor
w towarzystwie sekretarza i wezwał młodzież 
strajkującą do zgłaszania swych nazwisk. Młodzież 
lojalnie zgłaszała swe nazwiska, mimo to jest prze­
konana, że rektor przy końcu swego urzędowa­
nia, r e k t o r  n a j s t a r s z e j  W s z e c h n i c y  
po l sk i e j ,  nie zschee przez ostre wystąpienie 
przeciw młodzieży solidaryzować się pośedaio z 
łamiącymi bojkot szkolnictwa moskiewskiego w 
Królestwie, zwłaszcza, że młodzież podkreśliła, iż 
bynajmniej nie występuje przeciwko senatowi a- 
kademickiej swej Almae Matris.

Zamknięcia uniwersytetu na 3 dni.
O godz. 8 20 rektor kazał wylepić u bram uni­

wersytetu następujące obwieszczenie:

Strejk młodzieży.
Dziś od rana rozpoczęła młodzież strejk. Już o 

godzinie 7 rano zgromadziła się młodzież licznie 
przed gmachami uniwersytetu, aby nie dopuścić
do wykładów.

Na głównej bramie Collegium Novum wywie­
szono olbrzymi napis: STREJK.

Klerykalna „Polonia" jeszcze nad ranem obsa­
dziła sale wykładowe, ale posiada tak mało człon­
ków, ż© nie wystarczyło nawet po jednym na 
każdą salę...

Młodzież strejkująca zamknęła bramy Collegium 
Novum, boczne bramy zabarykadowała, a głów 
nem wejściem wpuszczała tylko profesorów. Teo 
logów i członków żydowskiego separatystycznego
,Związku,  którzy przybyli w charakterze łami
strejuow, me wpuszczono.

Dokoła Collegium Ncvum na plantach ustawił 
się łańcuch żołnierzy policyjnych z komisarzem na 
czele. Spokój jednakowoż ni® został zafelócony.

Żnden wykład się nie odbył. Te, które wobec 
2 — 3 członków „Polonii* zaczęto, zostały zaraz 
przerwane.

Na Studyum rolniezem i na wydziale medycz­
nym również wykłady się nia odbywają.

Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego do Młodzieży 
Akademickiej.

Ponieważ, mimo ostrzeżenia z mej strony, zna­
czna część Młodzieży Akademickiej rozpoczęła ma­
nifestacyjny strejk przeto zawieszam wykłady, 
ćwiczenia seminaryjna, ćwiczenia w pracowniach 
uniwersyteckich i klinikach na razie na trzy dni, 
wyrażając nadzieję, że z początaiem przyszłego 
tygi daia Młodzież cała powróci do swych obo­
wiązków bez zaburzenia porządku akademickiego.

W Krakowie, dnia 26 czerwca 1913 r.
Zoll.

Młodzież w dalszym ciągu pozostaje w uniwer­
sytecie i na godz. 12 zwołano do westybulu Col. 
N v. wiec ogólno akademicki celem gremialnego 
złożenia legitymacyj, oraz wysłania delegacyi do 
rektora, aby z powodu jednodniowego etrejkn nie 
zawieszał wykładów na dłużej.

Młodzież ogłasza następujący komuni ka t :  
UehwaJą wiecu wczorajszego ogół młodzieży aka­
demicku j wszechnicy Jagiellońskiej zobowiązał się 
sohdarnie do przeprowadzenia manifestacyjnego 
jednodniowego strejku w myśl wspólnej akcyi z 
mlolziożą lwowską.

Pewna nieznaczna część młodzieży, itię solida­
ryzując się zakcyą, oświadczyła, że wobec strajku 
zachowa się biernie. \

Dzisiaj od rana postawa młodzieży w sprawieN 
strejku manifestacyjnego była tak jednolita, że bez V  
najmniejszych zaburzeń nie odbył się ani jeden 
wykład.

Wobec zawieszenia przez J. ¥■ Pana Rektora 
wykładów na 3 dni — młodzież już dzisiaj do-

JACK LONDON.

M E K SYK A Ń C ZYK .
(Ciąg dalszy).

Paweł Vera chciał coś mówić, słowa jednak 
uwiązły mu w gardle; skinął jedynie twierdząco 
głową.

Uwierzył nagle w Meksykańczyka, Filipa Ri 
verę...

—  Zamówcie więc broń! —  zawołał R vera, 
poczem wygłosił najdłuższą przemowę, jaką kie­
dykolwiek z u«t jego słyszano:

—  Czas nagli! Broń musi być. Za trzy tygo­
dnie przyniosę pięć tysięcy dolarów. Tyle mia­
łem do powiedzenia.

—  Oszaleliście 1 —  krzyknął Vera, nie mogąc 
uwierzyć własnym uszom.

—  Za trzy tygodnie! —  powtórzył R5vera, 
odkasał rękawy koszuli i zanucił płaszcz na 
ramiona. —  Zamówcie broń! Żegnam!

III.
Gdy wszedł na arenę Filip R vera, mało kto 

z publiczności zwrócił na niego uwagę. Gdzie 
niegdzie tylko rozległo się parę słabych okla­
sków. Cała widownia przyszła odrazu do prze­
konania, że Rivera jest barankiem ofiarnym, 
przeznaczonym na ofiarę wielkiemu niezwycię 
żonema championowi bokserowi Denny’emu. Nie­
zadowolenia było tem większe, iż spodziewano 
się, że Denny będzie walczył z godnym siebie

Filip Rivera przykucnął na piasku areny i 
czekał. Czas wlókł się powoli, nieskeń zenie po 
woli; Danny kazał czekać na siebie —  był to 
zwyczaj praktykowany przez starych doświad­
czonych zapaśników, zwyezaj bardzo skuteczny, 
jeżeli chodziło o zdenerwowanie nowieyuszów. 
R vera nie okazywał jednak żadnego wzruszę 
nia; ponurym wzrokiem spoglądał spodełba na 
tłum, składający się z kilku dziesiątków tysięcy 
amatorów boksu.

—  Niach pan będzie ostrożny i panuje nad 
sobą —  szepnął jeden z sędzów, niejaki Ehy- 
gert, najbardziej sprzyjający Riv.rze. — Trzy­
maj się pan jak najdłużej. Koniecznie musisz 
pan wytrzymać cztery do pięciu kół, w prze 
ciwnym razie publiczność zacznie się awantu­
rować i zażąda zwrotu pieniędzy za bilety. A  tu 
chodzi o jakie dwadzieścia do trzydziestu tysię­
cy dolaiów.

R vera, patrząc w  nieokreśloną przestrzeń, pu­
ścił mimo uszu słowa Haygerta.

W  mózgu jego tkwiła jedna jedyna myśl —  
musi zostać zwydęscą w tej walce. Musi! Den­
ny walczy dla osobistej korzyści o tę nagrodę, 
on zaś, Fibp Rivsra. Oal... .

Nagle przed oczyma młodzieńca pojawił się 
długi korowód widziadeł, widziałam wyraźnych, 
oślepiająco wyraźnych, zdających się być rze­
czywistością.

Oczyma wyobraźni ujrzał białe mury tabry- 
czne w Rio-Blanko, tysiące znękanych, zbiedzo- 
nych twarzy robotniczych, starcze, wykrzywione 
rio -ta-iie «'>d r.So b ‘h ^śmiotetoi^h dzieci. irfń*e

od rana do późnej nocy wytężają drobne swij 
chude ramiona, aby zarobić marnych diiesięó 
centów. Ujrzał w tłumie tym starego swego, 
ojca —  wysokiego, barczystego siłacza o duszyv 
pięknej, szlachetnej, o sercu, co otworem stało 
zawsze dla wszystkiego dobrego... Jakże dawno 
to było! Nia nazywał się wtedy F.lipem Rya-  
rą, a Juanem Fernandez. Musiał przybrać fał­
szywe nazwisko, gdyż miejscowy prefekt poli­
cyi poprzysiągł zagładę wszystkim Fernande-
zom ..

Nagle marzenia o przeszłość przerwało przy­
kre skrzypienie głosu.

—  Panie, nie poddawaj się pan zbyt prędko —  
skrzeczał jedea z sędziów. —  Trzymaj się pan 
jak najdłużej —  to się publiczności podoba.

Słyszał słowa, nie rozumiał jednak ich treści, 
gdyż myśl jego zajętą była czem inuem i znaj­
dowała się daleko —  daleko za areną cyrkową.

Oto widzi inoy obraz... Minęło lat parę. 
W  kraju całym wybuchły zaburzenia robotni­
cze. Jak groźny potok, wezbrała fala gniewu 
ludn, niosąc strach gnębicielom, nadzieję gnę­
bionym. Stary ład, okrutny i siluy w potokach 
krwi topił ziarna tej nadziei. WszędyyUądy zni­
szczenia, najemna sfora żołdactwa hula, plą- 
dru.e, gwałci, pali i zabija, wszędy zgliszcza, 
iuiny, trupy. Na platformach kolejowych leżą 
całe stosy okrwawionych, zeszpeconych, zhań­
bionych trupów. Wiozą te ciała robotnicze -do 
Yera-Kruz, aby wrzucić je do morza na pożar­
cie rekinom.

t O ia g  < I r1b7v  n a s ł a n i '

Gdy Jnż napiłeś szampana, wina I piwa do kresd.
Radziłbym Cl, prze# pśfśeiem do tomu, szklaneczką „Ceresu*. 
Bo chociaż Clą win^ rozweseli, Jednak potem clążka głowa, 
„Ceres* Jednakże wszystko wypądzf, ho dobry słowa — !
Faj wlec wszystko c# chcesz, Jednakże Jest to Twoi, interes, 
•leżeli popadłeś, w  podagrą, zalecam C i  do knracyi „Ceres* l

i i
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maga się wszczęcia zajęć uniwersyteckich w dniu 
jutrzejszym.
Konferencya.Stowarzyszeń Akademickich: „ Czy­
telnia Akademicka*, „Promień", „Zjednoczenie*, 

„Znicz*.

Ruch wyborczy.
Wlac kobiet krakowskich w sprawie wyborów 

sejmowych. Wiec kobiet w sprawie wyborów 
sejmowych, zwołany na środę do sali „Ogniska 
nauczycielskiego0, wypadł znakomicie i zebrał 
wielką ilość kobiet, prawie wyłącznie z inteli- 
gencyi. Sala była zapełniona, także przyległe 
pokoje były pełne.

Wiec zagaiła krótkiem przemówieniem pani 
W e y c h e r t - S z y m a n o w s k a ,  wskazując na 
znaczenie walki o sejm dla demokratyzacyi kra­
ju. Na przewodniczącą proponuje p. Z a l e s k ą ,  
którą też zebrani wybierają.

Referat w sprawie stanowiska kobiet wobec 
wyborów sejmowych wygłosiła p. dr D a s z y ń ­
s k a  - G o l i ń s k a .  Hasła wielkiej rewolucyi 
francuskiej nie zostały urzeczywistnione w ca­
łej pełni w okresie samej rewolucyi. Dopiero 
wiek XIX wraz z problemem robotniczym wy­
sunął problem kobiecy. Byłam niedawno —  po 
wiada referentka —  na zjeździe kobiecym w Bu­
dapeszcie, i tam z ust delegatek słyszałam, że 
w Australii już wszędzie kobiety zostały poli­
tycznie równouprawnione, w Kalifornii wkrótce 
po zdobyciu praw politycznych wywalczyły ró­
wne prawa dla matki i ojca wobec dziecka, w 
Finlandyi równouprawnione kobiety wraz z 
mężczyznami uporczywie bronią kraju przeciw 
uciskowi Rosyi itd.

A  u nas? Tu referentka szczegółowo oma­
wia olbrzymie zadania, stojące przed polskiemi 
kobietami w Galicyi, w zakresie walki z pro 
stytucyą, alkoholizmem, o szkołę, o dziecko. 
Dalej, przechodząc do kwestyi sejmowej, refe 
rentka wypowiada się zasadniczo za 4 przy- 
miotuikowem głosowaniem, w razie zaś niemo­
żliwości przeprowadzenia tego za nadaniem 
czynnego i biernego prawa wyborczego we 
Wszystkich kuryach, za zniesieniem pełnomo­

cnictw. Pozatem kobiety żądają 2 mandatów 
dla kobiet —  w Krakowie i we Lwowie. Pod 
tymi warunkami kobiety uważają upadły pro­
jekt reformy sejmowej za możliwy do przyję­
cia.

Referentka stawia następującą rezolucyę:
1. Wiec kobiet z dnia 25 czerwca 1913 wy­

powiada się za czteroprzymiotnikowem prawem 
wyborczem do sejmu bez różnicy płci, jako je­
dynie demokratycznem, sprawiedliwem i jedy­
nie mogącem zapewnić szybki rozwój kraju.

2. Zważywszy jednak, że przeprowadzenie te­
go prawa w dzisiejszym wadliwym sejmie ku- 
ryalnym może się nie udać —  wiec wypowiada 
się za tymi posłami, którzy pragną reform naj­
dalej idących i uznają równouprawnienie płci.

3. Wiec uważa bezwzględną zamianę pełno­
mocnictw na głosowanie czynne za reformę ko­
nieczną, nietylko ze względu na interesy ko­
biet, lecz i ze względu na sanacyę samego aktu 
wyborów, a rozciągnięcie tego prawa na ko 
biety wszystkich kuryj za konieczne dopełnie­
nie tego prawa.

4. Wiec uznaje przyznanie prawa biernego 
kobietom za następstwo logiczne i polityczne 
nadania im prawa czynnego.

Przewodnicząca odczytuje list prezydenta L e a, 
który oświadcza, iż solidaryzuje się z postula- 
mi kobiet, za przyznaniem kobietom czynnego 
prawa wyborczego we wszystkich kuryach.

W  dyskusyi zabiera głos pierwszy kandydat 
p. B a n d . r o wsk i .  Wskazuje, iż w programie 
P. S. D., na który kandyduje, jest postulat ró­
wnouprawnienia kobiet. Sądzi, że na razie w  
sejmie uda się może przeprowadzić czynne pra­
wo głosowania dla kobiet. Bierne zapewne 
przyjdzie później. W zywa kobiety, by nie le­
kceważyły pełnomocnictw, lecz zrobiły z nich 
użytek według własnej nieprzymuszonej woli.

Poseł tow. D a s z y ń s k i ,  przywitany gorący­
mi oklaskami, analizuje obszernie ekonomiczne 
źródła kwestyi kobiecej, wpływ kapitalizmu, 
który wyrywa kobietę z gniazda rodzinnego,

rzuca ją w odmęt walki o byt, zmusza ją do 
samodzielnego zarobkowania i stwarza nowy 
typ kobiety-obywatelki. Jeśli chcą walczyć niech 
biorą wzór z robotników, którzy dzięki orgaui- 
zacyi stali się potęgą. Oto droga właściwa dla 
kobiet. Partya socyalistyczna jest bezwzględną 
zwolenniczką równouprawnienia kobiet i jeśli 
panie naprawdę cbcą walki, to z nami będą ją 
miały. (Żvwe oklaski).

Poseł F e d o r o w i c z  przyłącza się do stano­
wiska Bandrowskiego i oświadcza, że rozwój 
równouprawnienia kobiet musi iść „etapami0, 
stara się bronić przed zarzutami, że „demokra­
tyczna0 większość Rady miejskiej u siebie, w  
gminie, gdzie jest gospodarzem, reformy nie 
przeprowadziła. (Ironiczne uwagi obecnych na 
temat manipulacyi z legitymacyami w magistra­
cie).

Następnie występują trzej kandydaci bloku 
endecko- klerykalnego. Wystąpienia były zgoła 
niefortunne i były przyjęte przez zgromadze­
nie kobiet śmiechem i ironicznemi uwagami. 
Jak się zdaje pp. „kandydaci0 nic nie mają do 
szukania w szeregach uświadomionych kobiet.

Prof. S t r o ó s k i  oświadcza, że poseł Daszyń­
ski zbyt w czarnych barwach przedstawił dolę 
robotnicy i jej ciężką pracę. Wszak praca nie­
tylko jest ciężarem, lecz także radością. (Śmie­
chy na sali). Mówca powiada, że tem szczęśli­
wie się wyróżnia z pośród innych kandydatów, 
że nie obiecuje tego, czego nie spełni. Zaś obie­
cuje bronić praw wyborczych kobiety w tych 
granicach, jakie już są, mianowicie w granicach 
parlamentarnego wniosku Hrubego (prawo wy­
borcze dla urzędniczek, samodzielnych przedsię- 
biorczyń i kobiet z wyiszem wykształceniem). 
Uważam, że tego rodzaju reforma (śmiechy) jest 
możliwa i będę ją popierał. Mówca występuje 
przeciwko nadaniu prawa wyborczego wieśnia­
czkom, które na sprawach społecznych się nie 
znają. (Poruszenie na sali).

Klapa prof. Strońskiego nie powstrzymała od 
zabrania głosu kandydata prof. B u j a k a .  Sła­
bym głosem i jąkając się również „stwierdził0, 
że „farby p. Daszyńskiego0 są zbyt czarne. Ma 
wielkie sympatye dla ruchu kobiecego, lecz 
wszystko musi mieć swą „ewolucyę0. Jest za 
czynnem prawem wyborczem kobiet. (Okrzyki: 
a bierne?). Mówca jąka się i powiada, że bier­
ne —  wymaga czasu (Okrzyki: będziemy cier­
pliwe !).

Inż. D r o b n i  ak  zaczyna z innej beczki i w  
przeciwieństwie do swych kolegów oświadcza, 
iż okropna dola robotnicy przez p. Daszyńskie­
go jest jeszcze zbyt słabo przedstawiona. Mów­
ca wyrósł „w lepiankach robotniczych0 i te rze­
czy zna najlepiej. Na pierwszym planie musimy 
jednak postawić walkę o utrzymanie stanu po­
siadania, o tereny węglowe (Okrzyki: Schlutzius, 
Shlutziusl).

P. W o s z c z y ń s k a  odpiera wywody ende­
cko- klerykalnych mówców, broni praw wieśnia­
czki polskiej przeciwko panu Strońskiemu, wy­
kazuje istnienie nadużyć magistrackich i wśród 
żywych oklasków wzywa kobiety, by swe legi­
tymacje oddały komitetowi kobiecemu. Komi­
tet urzęduje całodziennie przy ulicy Krupniczej 
liczba 16.

Po przemówieniach p. S, Nowaka, W . Wey- 
cbert Szymanowskiej i innych, rezolucyę uchwa­
lono j e d n o g ł o ś n i e .

Zgromadzenie to wykazało znaczne zaintere­
sowanie ze strony kobiet wyborami sejmowymi 
i zarazem znaczne już uświadomienie kobiet 
pod względem politycznym.

KRONIKA.
Czwartek 26 czerwca.

Nowiny krakowski®*
Zabójstwo na Woli Justowskiej. Dnia 14 b. m. 

przyszło na Woli Justowskiej do kłótni między 
gospodarzami Józefem Lenartem a Franciszkiem 
Włodarskim. Kłótnia skończyła się fatalnie, gdyż 
Włodarski chwycił gracę i ciął nią w głowę Le­
narta i zranił go ciężko. Nieprzytomnego Lenarta

odwieziono do szpitala Łazarza, gdzie umarł po 3 s
dD’<mh. 1

Śmierć kolejarza. Dzisiejszej nocy przy przesu i
waniu wagonów na dworcu dostał się robotni! 1 
Duńcza z Bierzanowa między zderzaki, które zgnio­
tły mu klatkę piersiową. Wezwane pogotowie zna­
lazło już trupa.

Kradzież listów amerykańskich. Przed trybuna­
łem przysięgłych odbyła się wczoraj rozprawa 
przeciw 24 letniemu Stanisławowi Bilowi, oficyan- 
towi pocztowemu w Sł >twinie o nadużycie władzy 
urzędowej. Dochodzenia wykazały, że w urzędzie 
pocztowym w Słotwinie ginęły listy z Ameryki 
przysyłane, albo doręczano je adresatom ze ślada­
mi otwarcia. Sprawdzono, że otwierania listów do 
puszczał się Bil; zarządzona w jego mieszkaniu 
rewizya wykryła znaczną ilość listów amerykań­
skich, z których wybrał załączone banknoty. —  
W śledztwie przyznał się Bil do zabrania 34 do­
larów z 15 listów; szkoda wszakże idzie w ty­
siące, według zeznań, złożonych przez świadków 
i poszkodowanych, których tylko część przyłą­
czyła się do postępowania karnego. Na podstawie 
werdyktu skazano Bila na 6 miesięcy ciężkiego 
wiezienia.

Kradzież w Uniwersytecie. Przedwczoraj po po­
łudniu skradziono w kwesturze Uniwersytetu Ja­
giellońskiego maszynę do pisania, pieczęć kance­
laryjną i kilka drobnych przedmiotów. Usiłowano 
także dostać się do kasy. Wczoraj policya wyśle­
dziła sprawców. Są to: Wiktor Walter, były słu­
chacz filozofii, i Tadeusz Matusiewicz, farmaceuta 
ze Lwowa. Obu przyaresztowano. W  mieszkaniu 
ich znaleziono podrabiane świadectwa.

R ig s d a tf  ł i ł t r s
Czwartek- .Tajemnica Zuzanny*, .Flet zaczarowany* 

(balet) i ,Cavalleria rusticana*. (Występ Korolewicz-Way­
dowej).

Piątek: .Jarmark na żony*.
Sobota- .Tajemnica Zuzanny*, -Flet zaczarowany* i 

„Cavalleria rusticana*. (Występ Korolewicz-Waydowej).
Niedziela po południu .Noc w Wenecyi*.
Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowe|, Podwala 5.
Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4V» do 11 

w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w nocy.

Nowiny lwowski®.
„Kawały*. Ma Kraków swoje wyborcze kawały, 

ma je i Lwów, ale o tyle gorsze, że prócz weso­
łości budzą one i obawę, iż kawalarzom uda się 
Lwów skompromitować Cała wszechpolska agita- 
cya wyborcza jest właściwie jednym wielkim ka­
wałem, tyle w niej blagi i kłamstwa, błazeństwa 
i oszukaństwa.

Wszystkie mowy wszechpolskie, wygłaszane na 
małych konwentyklach za zaproszeniami, a dru­
kowane w ogromnie obszernych streszczeniach w 
„Słowie polskiem*, są kpinami z wyborców w ży­
we oczy. Najbezczelniejsza demagogia podaje w  
nich rękę najbezwstydniejszym kłamstwom. Prym 
naturalnie wiedzie Grabski, któremu udał się do­
skonały kawał z rękodzielnikami. Zjawił się on na 
niedzielnym wiecu rękodzielników i przemysłow­
ców w sprawie braku pracy i chwytał ich za ser­
ca recte głowy piorunowaniem na tych wyrodnych 
Polaków, którzy nie popierają miejscowego ręko­
dzieła.

Jeden z następnych mówców, majster krawiecki 
p. Mięsowicz, przytoczeniem jednego głupiego fa­
ktu zrobił kawał z pana Grabskiego — zawiado­
mił mianowicie zgromadzenie, że wódz wszech­
polski ubiera się (bardzo zresztą kiepsko) w 
s k ł a d z i e  w i e d e ń s k i c h  g o t o w y c h  ubrań  
p. H i r s c h s p r u n g a l  Zebrani uważali p. Grab­
skiego za zdemaskowanego. Naiwni I Nie p. Grab­
ski jest blagierem, ubierając się u Hirschsprunga, 
a innych odsądzając od czci i wiary za robienie 
tego samego, ale p. Hirschsprung jest najbardziej 
narodowym składem ubrań w całej Galicyi, ponie­
waż ubiera się u niego p. Grabski. Są inni, któ­
rzy głębiej interpretują ten kawał i twierdzą, że 
p. Grabski, który zawsze wygląda jak oberwa­
niec, daje odstraszający przykład, jak się wygląda 
w wiedeńskiej garderobie i tem zachęca publi­
czność do ubierania się u miejscowych krawców.

Innego rodzaju kawał wydarzył się na zgroma­
dzeniu sprawozdawczem b. posłów sejmowych pp. 
dra Rutowskiego i Lowensteina.

„Słowo polskie0 wymyśla od „jerychońskich ry­
cerzy*, wrogów polskości itp., a na jego zgroma­
dzenia robią awantury... syoniści, pilnowani, co-

P L A C U  W W .
D Z IA Ł JN S E R A T O W
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prawda, przez młodzieńców z „Czytelni akademi­
ckiej*, czy to robią dość sumiennie. Na zgroma­
dzeniu zabiera głos jakiś syonistyczny młodzieniec 
i z oburzeniem piętnuje wszechpolaków, jako łaj­
daków, wszechpolacy wyrażają się o syonistach, 
jak o hołocie. Naiwny obywatel dziwi się i nie 
chce wierzyć, że wszechpolacy i syoniści są soju­
sznikami. Nie zna się na kawałach! Ci sojusznicy 
są właśnie doskonale dobranem towarzystwem!

Strejk jednodniowy na uniwersytecie zakończył 
się we wtorek wieczorem. O godz. 7 młodzież o- 
puściła stanowisko przed uniwersytetem i rozeszła 
się do domów, na wezwanie swoich przywódców, 
którzy mieli informacye, że policya nie dopuści 
do pochodu. Na zakończenie strejku przemawiało 
pod uniwersytetem dwóch studentów, którzy za­
znaczyli zwycięzki przebieg strejku manifestacyj­
nego i zapowiedzieli, że młodzież nie ustąpi z 
drogi walki bojkotowej. We środę panował nor­
malny ruch na uniwersytecie i innych zakładach 
naukowych.

Kościuszko pod Racławicami w kinematografie.
Konsorcyum dla wykonania tego obrazu już po­
czątkiem przyszłego miesiąca, po sfabrykowaniu 
odpowiedniej ilości kostyumów, przystąpi do wy­
konania zdjęć w otwartej przestrzeni —  na sier­
pień pozostanie zdjęcie aktu „Przysięgi Kościuszki*, 
który odegrany będzie na tle olbrzymiej, według 
współczesnego rysunku Michała Stachowicza wy­
konanej dekoracyi, przedstawiającej rynek, sukien­
nice i ratusz krakowski, przy współudziale spra 
wnych, a w mundury pułków gen. Wodzickiego i 
Czapskiego strojnych zastępów, które złożą swemu 
naczelnikowi, poczem Kościuszko całemu narodowi 
przysięgę. Tę poprzedzi „Błogosławieństwo mie­
czów*, które miało miejsce w kaplicy loretańskiej 
kościółka 00. Kapucynów.

Egzemplarz tej ekranowej kampanii, źródłowo 
opracowany przez za granicą w sztuce kinemato­
graficznej kształconego artystę p. Orlanda, dzieli 
akcyę na cztery części i jest wzorowanym na tea­
tralnym egzemplarzu Lasoty z pominięciom jednak 
faktów mijających się w tym ostatnim z historyą. 
Część pierwsza obejmie wypadki od przyjazdu 
Kościuszki do Krakowa, do jego wymarszu pod 
Racławice; druga — potyczkę brygady Mangetta 
z załogą krakowską Łykoszyna w Kozubowie; 
trzecia —  ferment między chłopstwem i jego prze­
kradania się do obozu naczelnika; ostatnia —  bi­
twę racławicką ze słynnym atakiem chłopów p.a 
armaty, nobilitacyę Bartosza i scenę po zwycię 
stwie, odtworzoną według znanego obrazu Ma­
tejki.

Luźne epizody obrazu będą łączone z bohater 
skimi czynami adjutanta Kościuszki, przekradają­
cego się ze sztafetą do brygady Mangetta oraz 
jego afekt miłosny do wychowanki prezydenta 
miasta Krakowa Anny. Obraz będzie obfitował 
w siereg barwnych obrazków etnograficzne oby­
czajowych.

W zdjęciu weźmie również udział znany ze 
swego ostatniego występu „Teatr Nieza eżny“, roz 
wijający się pod prezesurą i artystyeznem kiero­
wnictwem p. Antoniego Godziemby Wysockiego.

Pobicia strażnika. Niejaki Ignacy Węgl ński rwał 
kwiaty na plantacyach mie sKich na placu Marya- 
ckim. Gdy go strażnik miejski Piotr Michałowski 
chciał przytrzymać, rzucił się na niego, powalił 
na ziemię, kopał i bił po głowie. Na krzyk stra­
żnika zbiegli się ludzie i oddali awanturnika w 
ręce policyi.

Nagły zgon. Jan Mucha, zarobnik z Bsłzca, przy­
jechał do syna swego, aby go odprowadził do 
szpitala. W  drodze jednak, na Sarym Rynku padł 
martwy, a jak stwierdził lekarz miejski, śmierć 
nastąpiła z powodu udaru serca. Zwłoki zmarłego 
zabrano do zakładu medycyny sądowej.

Przejechanie. W ulicy Żółkiewskiej najechał ja­
kiś powóz na 7-letniego Bronisława Zielińskiego. 
Dziecko upadło pod koła. które złamały mu nogę 
i ciężko je potłukły.

Repertuar atelsfetoąe w*
Piątek: „Zygmunt August*. Część II.: .Złote więzy*.
Sobota: „Zygmunt August*. Część III.: „Ostatni*.
Niedziela po południu: .Losy Buiopy*.
Niedziela wieczór: „Judasz z Kariotha*.

%  k r m l u .

Muzeum tatrzańskie Im. Tytusa Chałubińskiego 
W Zakopanem. Zarząd Muzeum przystępuje do bu­
dowy nowego murowanego budynku dla Muzeum.

W  tej sprawie ukazała się odezwa, podpisana mię- 
dzy innymi przez J. Kasprowicza, Paderewskiego, 
Sienkiewicza, Tetmajera, Żeromskiego, Żuławskiego, 
nawołująca do zbierania składek. Czytamy w 
odezwie:

Muzeum tatrzańskie, pod które wspaniałomyślnie 
darowała grunt najbliższa rodzina, miało być pod­
stawą i centrem pracy nad ocaleniem od zapo­
mnienia i zaginienia bezpośredniej twórczości arty­
stycznej, jak również cech obyczajowych podta­
trzańskiego ludu, jak daleko on sięga. Muzea po­
dobne otoczone są gdzieindziej opieką i staraniem 
spcłeeznem. Dość spojrzeć choćby na podtatrzań­
skie Muzeum na Spiżu w Popradzie i słowackie 
w Marcinie Turczańskim. Muzeum imienia Chału­
bińskiego w Zakopanem pozostawione jest na łasce 
opatrzności. W  małym, ciasnym, drewnianym domku 
mieszczą się skarby wydarte zagładzie, a także 
wspaniałe, cenne zbiory przyrodnicze, będące tylko 
częścią tego, co Muzeum tatrzańskie zgromadzieby 
mogło i powinno. Nad zbiorami tymi wisi ciągle 
obawa, że łatwy wypadek może je obrócić w po­
piół i zgliszcza i od lat już całych mówi się o tem 
i dąży do tego, aby murowany, bezpieczny dcm 
zastąpił dzisiejszą drewnianą chałupę.

Ludzie dobrej woli mogą skfadać na ten cel 
datki, albo zapisywać się na członków założycieli 
(jednorazowo koron 400), lub też na członków 
rzeczywistych z wkładką koron 20 rocznie. Adresy 
dla przekazów i przesyłek pieniężnych: 1) Towa­
rzystwo Zaliczkowe w Zakopanem (rachunek Mu­
zeum). 2) P. Ksawery Prauss (skarbnik Muzeum), 
Tow. Szkoły im Staszica w Zakopanem.

Z e  ś w i a t a .
Lot Brlndejonca. Po przybyciu do Rewia Brin- 

dejonc odleciał przez Bałtyk do Sztokholmu, gdzie 
wylądował bardzo gładko. Opowiada on, że wy­
lądował po drodze w okolicy Sedertelge, aby się 
zapytać o drogę do Sztokholmu. Brindejonc po­
zostaje w Sztokholmie do piątku, poczem udaje 
się w dalszą drogę do Kopenhagi.

Szczegóły o Redlu. „Mtiucheaer Neueste Nach- 
richten* podaje następujące szczegóły o wykryciu 
zbrodni Redlą: Redl prawie co 14 dni wyjeżdżał 
do Wiednia za pozwoleniem komendanta korpu 
śnego, jak twierdził dlatego, ponieważ miał jeszcze 
rozmaite sprawy w Wiedniu do załatwienia z czasu 
swego stałego tamże pobytu. Na kilka tygodni 
przed wykryciem zbrodni Redl raz nie mógł 
pojechać do Wiednia, bo był niezdrów. Wów­
czas przybył na pocztę w Wiednia pod szyfrą list, 
którego nie podjęto. List zoBtał odesłany w myśl 
instrukcyi do Berlina, skąd był nadany. Tam po 
upływie miesiąca znów w myśl instrukcyi list 
otworzono, aby ewentualnie zwrócić nadawcy rze­
czy wartościowe. Urzędnik, który przeglądał ów 
list, przedłożył go swemu przełożonemu, który 
przeczytawszy list natychmiast odesłał go do po­
licyi wiedeńskiej. Policya wiedeńska znów zako- 
pertowała list i oddała go na urząd pocztowy, za 
rządzając, aby jeden detektyw policyjny stale 
obserwował ten urząd. Po niejakim czasie Redl 
przyszedł na pocztę i zażądał listu. W  ten sposób 
wykryto jego zbrodnię.

Zakaz mówienia po polsku na wystawia kijow­
skiej. W uzupełnieniu naszej notalki o powyż­
szym zakazie — podajemy obecnie nieco szczegó 
łów za „Dziennikiem k jowskim*:

„W sobotę z rana —  pisze „Dziennik* —  przed 
rozpoczęciem zajęć, do biura wystawy kijowskiej, 
mieszczącego w Domu ludowym, przybyła policya 
z rewirowym na czele, który wszystkim przyby­
wającym do biura urzędnikom dawał do podpisa­
nia papier treści następującej:

Kijów, d. 8 czerwca 1913 r.
„Rozporządzenie o zakazie rozmawiania 

po polsku z publicznością i wogóle z oso 
bami, zwiedzającemi wszechrosyjską wyBtawę 
1913 r. w Kijowie, dziś mi zakomuniko­
wano*.

Urzędnicy podpisywali powyższy komunikat, do­
póki nie nadszedł zarządzający biurem p. Piotrow­
ski). Na skutek jego interwencyi rewirowy zaprze­
stał swej czynności i oddalił się, doręczywszy pa­
pier z podpisami p. Piotrowskiemu.

Z biura komitetu policya udała się na plac wy­
stawy, gdzie obchodziła pawilony restauracyjne i 
kioski, żądając od ich właścicieli i zarządzających 
podpisania się pod dokumentem wyżej przytoczo-

nej treści. Część wystawców podpisała to zobo­
wiązanie, inni wręcz odmówili, uważając żądanie 
za bezprawne.

Byli i tacy, którzy wręcz oświadczyli, że będą 
mówili z publicznością w tym języku, jaki da im 
możność najlepszego porozumienia się. W  razie 
zaś, jeżeli policya będzie przeszkadzała im w czyn­
nościach, dla których budowali pawilony i zwozili 
eksponaty, zamkną pawilony i wytoczą komitetowi 
procesy o straty, na jakie ich naraził, nie umiejąc 
zapewnić normalnego biegu życia na terytoryum 
wystawy*.

Od siebie „Dziennik kijowski* wyjaśnia, że te 
„cgraniczenia językowe nie znajdują żadnego opar­
cia w prawie obowiązującem* — i przytacza od­
nośne ustawy.

Tak, ale, jakie „oparcie* znaduje wogóle w Ro­
syi prawo?

Ciekawem jest, iż policya uczepiła się także 
obcych flag na pawilonach wystawowych i naka­
zała usunąć flagi amerykańskie z pawilonów firm 
Case oraz Miedzynsrodowej spółki żniwiarek.

Nowy zamach sufraiystek. Z Londynu donoszą: 
Sufrażystki usiłowały podpalić stacyę Harelwel w  
Birmingham. Od ognia ucierpiały dwie poczekal­
nie. Na miejscu znaleziono odezwy za prawem 
głosowania dla kobiet.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pianoie —  
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki.

T E L E G R A M *
Budowy rządowa w Galicyi.

Wiedeń. Wczoraj odbyła się w ministerstwie ro­
bót publicznych knnferencya w sprawie prsyspie- 
szenia budowy sądów, na której zatwierdzono pla­
ny i kosztorysy budowy sądów powiatowych w  
L e ż a j s k u ,  F r y s z t a k u ,  B ó b r c e  i P o d w o -  
ł o c z y s k a c h  i upoważniono namiestnictwo do 
natychmiastowego rozdania tych bndowli z wolnej 
ręki. Równocześnie upoważniono je ■ńe rozpisania 
ofert na budowę sądu obwodowego w T a r n o ­
w i e  w ten sposób, aby i tę budowę można |ali 
najprędzej rozpocząć Następnie odbyła się konf 
reneya w sprawie budowy n o w e g o  gmachu^  
p o c z t o w e g o  we  L w o w i e ,  a 2 lipca odbę­
dzie się konfereneya w sprawie dalszych budowli 
rządowych.
Uchwalenia samorządu miejskiego dla Królestwa.

Petersburg. Duma 145 głosami przeciw 45 u- 
chwaliła w brzmieniu komisyi ustawę o samo­
rządzie miejskim w Królestwie.

Demonstracye antywęglerskle w RJece.
Rjeka. 68 policjantów granicznych pod wo­

dzą 5 oficerów przybyło tutaj. Na dworcu zja­
wiło się wielu Włochów, którzy przyjęli poli- 
cyantów gwizdaniem, krzykami i obelgami. —  
Wobec groźnej postawy tłumu, oficer komen­
derujący kazał się polieyantom ustawić z naje­
żonymi bagnetami. Policya miejska opróżniła 
plac i poczyniła zarządzenia celem udaremnie­
nia dalszych demonstracyj, 10 osób areszto­
wano.

Rjeka. W  związku z demonstracyami wczo- 
rajszemi odstawiono na odwacta 28 osób. Trzy 
z nich uwięziono, gdyż zaczepiały ptzechodniów 
mówiących po węgiersku i po niemiecku. Poli­
cya grani.zna rozpoczęła swoje czynności.

P rze d ło ż e n ia  wojskowe w Niemczech.
Berlin. Parlament ukończył wczoraj rozprawę 

szczegółową nad przedłożeniem wojskowem i 
nad dodatkiem do etatu wojskowego ,na r. 1913. 
Oba przedłożenia p r z y j ę t o  w brzmieniu ko- 
misyi. Wreszcie parlament uchwalił w myśl 
wniosku komisyi głosami centrum, so&yalistów 
i Polaków s k r e ś l i ć  pozycyę na dodatki do 
płac podoficerów w Alzacyi i Lotaryngii, cho­
ciaż minister wojny, wskazując na tamtejszą” 
drożyznę, prosił usilnie o utrzymanie tej po- 
zycyi.

Berlin. Parlament przyjął kilka paragrafów u- 
stawy o datku wojskowym. O d r z u c o n o  wnio­
sek socyalnych demokratów, aby do datku te­
go obowiązane były także m a j ą t k i  k o ś c i e l ­
ne  i k l a s z t o r ń e ,  o ile nie służą celowi o- 
pieki nad ubogimi, dziećmi, chorymi itd.

FELIKSA STATTERA
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0 pragmatykę dla nauczycieli.
Wiedeń, 24 czerwca.

Dziś obradowała komisya parlamentu dla spraw 
fankcyonaryuszy państwowych nad pragmatyką 
dla nauczycieli.

Przy artykule I. rozwinęła się dłuższa debata 
nad sprawą kontraktowych i prowizorycznych 
nauczycieli (nie suplentó *). M i n i s t e r  o ś w i a 
t y  oświadczył się przeciw wnioskowi posła Wol- 
leka, aby pragmatyka obowiązywała kontrakto­
we siły nauczycielskie. G i c c k o l  oświadcza się 
przeciw wprowadzeniu prowlzoryum do ciała 
nauczycielskiego. Rząd będzie się w całej de­
bacie nad pragmatyką powoływał na pragma­
tykę urzędniczą; otóż zwracam uwagę, ie  pro 
wizorycsnych urzędników nie ma w państwie. 
Po _ dwóch latach zostaje każdy prowizoryczny 
definitywnym.

W głosowaniu wniosek Woltóka upadł. Za 
głosowali socyaliści i Czesi.

Bez zmiany przyjęto resztę artykułów.
Następnie przystąpiono do obrad nad właści 

wą ustawa. Bez zmian przyjęto § 1 — 24
Przy §§ 25 i 26 dotyczącym rachowania się 

■w służbie i poza służbą zabrał głos poseł tów. 
G l e c k e l ,  motywnjąc swój wniosek o zmianę 
tego paragrafu. Albo rząd wprowadzi w życie 
‘postanowienia tych paragrafów w brzwtofeiń pro 
ponowanem przez «ub'??oadtet I w&dy przyjdzie 
do ostrych walk między mądem, a organizacyą 
nauczy cieli i wystąpią próby- politycznych prze­
śladowań nauczycieli, albo rząd Ich* w sśyeie nie 
wprowadzi, wtedy postawieni© £»a swojem se 
strony rządu ma na celu jedynie osłabienie zna 
cienia parlamentu. Argismentów, które rząd mógł 
przytoczyć na usprawiedliwienie zduszenia pra­
wa koalicyi urssęduików, nie można tu. przyto­
czyć. Przeciwna e, nauczyciele mający kształcić 
charaktery, nie będą mogii pedagogicznie w tym 
kierunku występować, jeżeli im samym nie wol-

J
 będzie uezetoie bronić tych przekonań poli 
znyth, którym hołdują. Zmiana tych para 
fów -ale leży tyle w interesie nauczycieli 
w interesie młodzieży, którą nauczyciele mają 
chować. Tu wyraża się dach Teakóyjny na 
go państwa i powinna sj% fcfeafelć odpowie­
dnio silna większość jils położenia tamy rea 

kcyi Za pomocą grófey odmówienia sankcyi i 
grcsbą izby pasów rządsń rząd absiolulystycznie, 
bo większęńć izby jest za słabą, aby nakazać 
rządowi posłuszeństwo. Czego .-żądam w tych 
paragrafach ? Niczego innego jak tylko tego co 
jest Zawarte w ustawach zasadniczych, w kon­
stytucji. A  tymczasem fcoby się stało, gdyby 
śmy te paragrafy uchwalili wbrew woli rządu? 
Pragmatyki nie uchwali Izba panów. Dobrze. 
Nauczyciele o to gniewać się nie będą. Ćo im 
pragmatyka pod względem mfttsryalnym daje? 
Nic. A czy rząd mógłby się zgodzić na to, by 
urzędnicy naieii pragmatykę, a nauczyciele nie? 
Na to rząd się sgodzić nie będzie mógł. Sytua 
cya jest ds-iś zupełnie inna niż przed Vs ro­
kiem. Przedtem nam zależało feh uchwaleniu 
pragmatyki urzędników, da<§ zależy rządowi na 
ticfcwaleniu pragmatyk! nauczycielskiej. Zatem 
nie mamy powodu bać się próby sił między na­
mi, a rządem, bo wszystkie szańce są w na­
szych rękach.

M i n i s t e r  •oświ a t y  Stnssarek  oświad- 
•cayt, że nauczyciel ma wykonywać nietyiko sto- 
Yeam, ale przedewszystkiem swoim przykładam. 

. 2  tego wynika, te określenie praw nauczyciela 
w szkole i poza szkolą powinno być ściślej u 
stawą unormowana,' aniżeli u urzędników. Je­
żeli rząd z tego zrezygnował i zadowolił się ta 
kiemsamem określeniem jak u urzędników, to 
panem tost, że nie można % tego ustąpić ani 
.^ J o t ę J
"" 'feficzyćfel, dla którego ta ustawa byłaby nie 
zrośaem jarzmem, powioienby zrezygnować ze 
swego stanowiska, aby ni© wszedł w konflikt 
ze swym obowiązkiem pedagoga. Gdyby pra­
gmatyka nauczycieli nie weszła w życie, wów­
czas mając autentyczną interpretację obowiąz­
ków publicznego urzędnika w ustawie urzędni­
czej, w praktyce znalazłaby ta Interpretacja za­
stosowanie do nauczycieli. Nmiczvoiele mieliby

wtedy §§ 25 i 26 pragmatyki bez innych praw 
z niej wvnikaiacvcb.

Poseł tow. H i l l e b r a n d  oświadczył, że so- 
cynlni demokraci kładą taki nacisk na dobrą 
szkołę i dobruch nauczycieli, że natoralnia są 
za odpowiednim starannym doborem nauczy 
cieli. Czy nauczyciel skrępowany w wypowia­
daniu swych przekonań ńloże być ideałem pe­
dagoga? Nathralnió, że nie.

Poseł tow. M o r  a c z e w s k i  sądzi, że mini­
ster się myli sadząc, że w praktyce zastosuje 
się paragrafy 25 i 26 w brzmieniu w jakiem 
zostały dla urzędników uchwalone. Ponieważ z 
pragmatyki urzędniczej wyraźnie wykluczono 
nauczycieli, zatem o tem cźy mi mb tego fna ona 
mieć zastosowanie dla nauczycieli, czy nie de­
cydować będzie r»ie ministerstwo, ale w danym ra 
zie trybńnał administmcyiny. Jeżeli uchwalimy 
paragrafy te w brzmieniu rządowego przedłoże­
nia, to pogorszymy obecnie panujące, niewąt­
pliwie nie zachwycające nikogo stosunki. Przy­
pomina Badćińtogo. człowieka żełaznój ręki. którjf 
profesora (jorzyckiegó, śoćyalistę, dlatego, że 
W pismach wystąpił E krytyką dzieł ówczesnego 
wiceprezydbtua Rady szkolnej Bobrzańskiego, 
srbgp prześladował i postawi! jfó pod sąd dy­
scyplinarny i wyrEUcii ze służby. Gdvby obo- 
wiążywiała wówczas pragmatyka, obecni a przez 
r*ąd proponowana n?e potrąebowałhy Badeni 
łamać ustaw i  popełfeisig gwałtu. Miałby za h o  
bą ustawę. Tak)sam los spotkałby profesora Ja­
nika, którego sprawa do dziś jeszcze nie prze­
brzmiała i tkwi jeszcze w pam5ęei całego kraju. 
Za wypowiedzenie swego zdania w Radzie miej 
skiej przeniesiony został do Dębicy i ostatecznie 
soensyonowany. co wywołało szalone i słuszne 
oburzenie w całym krajn. A  rzad chce jeszcze 
te pragmatykę Zaostrzyć prseż kagańcowe pa. 
ragrafy, a w każdym razie tdegaliżować tego 
rodzaju gwałty. Ponieważ takie wypadki w o- 
statnieh czasach ślę mnożą, nie możemy pole 
gać na przyrzeczeniu ministra względnego ża 
stosowania ustawy i  głosować będę w imieńiu 
mego klubu zą wnidskiem Gtóckla.

W  głosowaniu obrzucono wniose.k Gtóckla i 
pfżyjęto §§ 25 i 26 w brzmieniu przez rząd 
proponowanym 1 głosem większości. (14 kon­
tra 13). Za wnioskiem Gtóckla głosowali so­
cyalni demokraci i Czesi, przeciw niemieccy na­
rodowcy, chrześcijańsko-socyalni, Słoweńcy i kle 
rykall.

Następnie uchwalono § 27—39.
Przy paragrafie 40 d o m a g a  się S t u m p f  

(chrz. soc) skreślenia tytułu profesor dla nau­
czycieli VIII rangi i wyższej szkoły ćwiczeń.

Przeciw temu oświadczył się poseł tow. H i 1- 
1 e h r a n d.

W  głosowaniu wniosek Strumpfa u p a d ł .
§ 40 przyjęto w brzmieniu referenta, taksńmo 

dalsze, aż do 47.
Do § 48 (Pobory) postawiono cały szereg po­

prawek,
Szef sekcyi G a ł e c k i  oświadczył, że postano­

wienia § 48 są wynikiem kómpfomisu i ostatnim 
słowem rządu itó punkcie ustępstw materyalnej 
natury. Rząd zgodził się na podwyższenie nie- 
tylko 4 i 5 tego ale także 3-ciego kwiukwenium
0 100 K. Zgodził się na roczne adinta dla sup- 
ientów o początkowych 1800 do 2100 K rocznie,
1 000 K dla suplentów katechetów, 1 600 K dla 
asystentów z prawem do awansowania. Ze wzglę­
du na koncesye sprzeciwia się wszelkim popra­
wkom do podwyższenia drugiego kwinkwenium 
o 100 K, do podwyższenia dedatku dyrektorów na 
1200 K, na korzyść profesorów szkół przemysło­
wych i w sprawie zaliczenia lat przed egzami­
nem.

Minister oświaty t ł u s s a r e k  oświadczył, że 
podwyższenia kwinkweaiów pociągnęłoby za so­
bą podwyższenie wydatków rocznie o 137 000 K. 
Wydatek ten wzrośnie do 150 000 K wskutek 
koniecznego pomnożenia sił nauczycielskich. Za 
dyrektorami przemawia ta okoliczność, że od 
r. 1898 nie podwyższono im dodatku. Aczkol­
wiek podwyższenie z 1000 na 1200 K dodatku 
nie jest samo w sobie wysokie, w każdym ra­
zie przyjęcie obu wniosków podniosłoby wyda­
tki na ćwierć miliona koron rocznie. Z tego po- 
wstaćby mogły trudności finansowej natury.

•GŁ©S MAUCZYCiElSTW

W  głosowaniu uchwalono podwyższenie dro­
giego kwinkwenium o 100 K. Również przyjęto 
wniosek o podwyższanie dodatku dyrektorom na 
1200 K rocznie jednogłośnie.

Przyjęło następnie § 48 w całości.
Przy § 49 uchwalono podnieść roczne adju* 

tum dla tyeh asystentów, którzy dziś mają wyż­
sze pobory nad 1600 K do dzisiejszej wysoko^ 
ści. Zresztą pozostawiono projekt komisy;, t. j. 
roczną płacę 1600 K.

Dodano ustęp o wynagrodzeniu suplentów w 
państwowych szkołach ćwiczeń i w państwowych 
szkołach ludowych w wysokości 70 E  za godzi­
nę tygodniowo.

Bez zmian przyjęto paragrafy dalsze.
Przy § 62 przyjęto ze zgodą rządu zmianę 

zastrzegającą, że prowizorycznymi nauczyciela­
mi nie będzie się obsadzać systemizowanych 
miej sc.

Następnie przyjęto resztę paragrafów wedle 
projektu subkomitetu bez zmian.

* * *
Zamiast pragmatyki urzędnicza].

Odnośnie do komprotnisU, zadartego między 
rządem a partyami większości, poleciło mini­
sterstwo skarbu wszystkim władzom przedło­
żyć sobie wykaz Wszystkich nieobsadzonych po­
sad 1 ihterkalarySw. Po nadejściu odpowiedzi 
obsadzi się te posady. Co do mianowania nie­
których urzędników „ad personam*, to nie jest 
zamierzoną większa akcya, któraby miała na 
celu obejść „junctim*, stworzone brakiem środ­
ków dla wprowadzenia w życie awansu auto­
matycznego. Ułoży się zasady jednolite, wedle 
których, w miarę środków przystąpi się do mia- 
nowań „ad personam*. Nie zamierza rząd prze­
prowadzić masowych pensyonowań.

Takie oświadczenie złożył dziś w komisyi n- 
rzędniczej minister skarbu Zaleski.

* ■ *
Ile kosztują rocznic funkeyonaryusze państwowi?

Minister skarbu Źaleski przedłożył dzisiaj wy­
ciąg cyfr z budżetu na r. 1913, dający odpo­
wiedź na to pytanie:
58 200 urzędników z płaca 
12 300 nauczycieli „
49 337 podurzęd. i służby z płacą 
63 344 kontrakt. *
54 370 robotników z płacą 

165 765 kolejarzy „

215 mil. kor.

403 316 osób z płacą . . * .
Do tego dochodzi;

Na podwyżkę dla kolejarzy . 
Pensye i emerytury . . . .  
Dodatek do fundllszu pensyj- 

nego dla podofieyaatów . . 
Dodatek do funduszów pensyj- 

nych i ubezpiecz, kolejarzy
Remuneraćye  ........................
Dy ety i p a u sza ie ...................
Podwyższenie dla kilkunastu 

miejscowości dodatku akty-
w a l n e g o ............................

Dla ofieyantów kancelaryjnych

. 57 9 9

ą 90 * 9

81 9 9

. 49 9 9

. 286 9 9
, 778 mil. kor.

3 - mil. kor.
110 — 9 9

0.4 9 9

47'— 9 9
18 — 9 9
4 7 - 9 9

09 9 9

04 w w
Razem . 1010 7 mil kor.

List ze Śląska.

PRENUMERATA
wraz z d o d a t k l e
pedagogiczny1' dla ni 
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W Y C H O D Z I  D W A  M Z Y

Walny zjs>3d stowarzyszania (Sita*.

Bogumin, 24 eserWes.
Z inieyatyyiry tow Regera zebrało się przed pię­

ciu laty kilku towarzyszów, żeby zastanowić «ię 
nad założeniem towarzystwa oświatowca na S!ą- 
«ku, któreby skupiało polską nocyalistycźftą mło­
dzież. Synowie starych, zasłużonych towarzyszom 
zapisywali się do „Sokoła*, gdsie zatracali prze­
wodnią myśl, bez której nie mogliby objąć z cza­
sem w partyi P. P S. D. odpowiedzialnych otano- 
wisk i walczyć o ideały socyalistyczne. ŻijoionOi 
więc „Siłę*. Początki były trudne, brakło praco­
wników, którsyby mogli wyłącznie akcyi oświato­
wej się poświęcić. Po pięciu latach jednsk staje 
„Siła* z bardzo poważnym dorobkiem. Przełamano 
przeszkody i obecnie liczy „Siła* 802 członków, 
w ogromnej większeści młodzież, wyłącznie eami 
robotnie?. ______
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Nr. 145 Piątek 26 czerwca Uli?
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W niedzielę 22 czerwca b. r. odbył się w Orło- 
wej w Domu robotniczym walny zjazd „Siły", w 
którym wzięli udział oprócz delegatów kół, człon 
ków zarządu głównego wszyscy umundurowani 
Siłacze, jakoteż bardzo wielu towarzyszów i to­
warzyszek jako goście. Towarzysze ze Średniej 
Suchej i Karwinej przyszli gremialnie ze sztanda­
rami i muzyką.

O godz. 2 po południa otwarł tow. dr Kłuszyń- 
ski obrady, wskazując na wspaniały rozwój sto­
warzyszeń poszczególnych i witając zebranych a 
przedewszystkiem p. dra Wróblewską, przedstawi 
cielkę Uniwersytetu Lądowego z Krakowa, które 
mu „Siła* tak dużo ma do zasydzięczenia, dalej 
założyciela „Siły* tow. Regera i dra Kunickiego, 
sekretarza komitetu krajowego P. P. S. D Nastę­
pnie p. dr Wróblewska, życząc pomyślnych obrad, 
zapewniła, że U. L. i nadal chętnie będsie szedł 
z pomocą, a tow. Czajkowski w imieniu komitetu 
rewirowego Unii góruków powitał zjazd. Tow. 
Iteger w imieniu komitetu krajowego P. P. S, D, 
i klubu polskich posłów w dłużarem przeroówie- 
tiu omawia zadania, jakie polscy robotnicy mają 
do spełnienia, wskazując, że szlachta, która w Pol 
■ce, jak i gdzieindziej zresztą, uważała się za na- 
lód, nie spełaiła swych zadań, nie zostawiła swe 
lnu spadkobiercy, ludowi roboczemu, niezależnego 
państwa polskiego. Bojowała sa „naród*, dopóki 
interesy tegoż bjły interesami szlachty. Jednakże 
historya wykazuje cały szereg faktów, że najwyżsi 
świeccy i duchowni dygnitarze frymarezyli najwię 
kasy mi skarbami narodu. Robotnicy polscy muszą 
walczyć nietylko o ogólne żądania robotnicze, ale 
muszą też walczyć o woloą Pobkę,

Po przeczytaniu protokołu zdaje tow. Gallas 
sprawozdanie z działalności zarządu głównego i 
kół. W  myśl ucbwał ostatniego zjazdu zarząd zaj­
mował się energicznie sprawą gimnastyki. W tym 
celu zwołał trzy konfereneya, jednakże stworzenie 
kursu dla instruktorów nie powiodło Bię, Dla oży­
wienia na tym punkcie działalności w Orłowskiem 
urządzono w listopadzie 1912 r. w Orłowej wie 
czornicę gimnastyczną połączoną z przedstawię 
niem. Dla uczczenia 50 ej rocznicy powstania «ty

czniowego z inicyatywy zarządu odbyły się 2 wie­
czorki i cały szereg wykładów. Wycieczka na Ja­
worowy odbyła się przy udziale bardzo wielkim 
(140 towarzyszów i towarzyszek) Do Krakowa 
wycieczka musiała być odłożona. Delegat zarządu 
brał również udział w kcnferencyi zawodo­
wej w Cieszynie i zjeździe krajowym, które pole­
ciły towarzyszom i towarzyszkom jak nsjenergi 
czniejsse popieranie „Siły*. Jak ze sprawozdań 
kół wynika, członków było 31 z m. 802, z tego 
umundurowanych 70. Posądzeń odoył zarząd głó­
wny i poszczególna koła 172, zgromadzeń 49 cd 
czytów 43, zsbaw, balów i wycieczek 53 Kółka 
gimnastyczne istnieją w Średniej Suchej, Stonawie, 
Dąbrowej, Maryańskich Górach, Mjehałkowicach. 
Trsyńcu i Radwanicach, nadto członkowie „Sdy* 
w Ostrawskiem biorą udział w ćwiczeniach Zwią­
zku strzeleckiego. Kółka amatorskie istnieją w Mo 
rawskiej Ostrawie, które pełni równocześnie funk 
cyę kółka centralnego dla okręgu ostrawskiego, 
dalej w Maryańskich Górach, Mlehałtowicach, 
Trzjńau, Przywozie BoguminŚe, Obracheicaeh, Pol­
skiej Ostrawie, Dąbrowej, Stonświe, Cieszynie i 
Średniej Suchej, które urządziły przeszło 50 przed­
stawień i wieczorkó w. Bibiioteki, pożyczone z Uni­
wersytetu Ludowego, są w Muglinowie, Hermani- 
caeh, Średniej Suchej, Dąbrowej i Przywozie (w 
dwu ostatnich miejscowościach mają również wfo 
sno książki, w Przywozie (330), a własne mają w 
Stonawie (59), Polskiej Ostrawie, Michałkowicaęh 
i Maryańskich Górach, w Trzyńcu korzystają % bi­
blioteki metalowców, w Karwinej s książek „Bra 
terstwa* z Suchej. Orkiestry mają koła w Karwi­
nej, Hermanicach, Muglimowie i Michałka wicach. 
Lekcyj tańców udzielano w Przywozie, Cieszynie 
i Michałkowicach. Co do liczby członków, tó na 
pierwszesn miejsca stoją koła w Średniej Suchej, 
Karwinej, Michałkowicach i Stonawie. Co do obro- 
tu kasowego, to największy obrót miało keło w 
Stonawie, które wykazuje 1646 37 K dochodu, a 
1427 49 K rozchodu, a gotówki 2L8 88 K; naj­
większy majątek ma koło w Trzyńcu, bo gotówki 
802 10 K. Z odczytanego (sprawozdania kasyera za 
czas o i 31 maja 1912 do 1 czerwca 1913 ,wyni

ka, że zarząd główny miał 680 61 K dochodu — 
rozchodu zaś 474 34 K, tak, że 1 czerwca pozo 
stało 206 27 K (Dok nast.).

Sprawy partyjne.
Trzecia koaferancya kobiet P. P. S. 0. Galicyi i 

Śląska obradować będzie w Przemyślu w sali 
„Domu. Robotniczego'* w niedzielę 29 czerwca. 
Program obrad: 1. Zagajenie. 2. Rzut oka na 
działalność organizacyj kobiecych P. P. S D. 
Galicyi i Śląska. 3. Sprawozdanie „Głosu Ko­
biet*. 4. Wybór komitetn kierowniczego. 5 W y­
bory do sejmu galicyjskiego. 6. Znaczenie or- 
gacizacyi kobiet dla rozwoju kooperatyw. 7. So- 
eyaliśtyćzne wychowanie młodzieży. 8. Wolne 
wnioski.

W imienia Inicyatorek:
Zofia Moraczewska. Ludwika Droczyńska.

" n a d e s ł a n e . 1

h k m ik i e m
m y d l e  l i l i o w e

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzieó pisma zazna* 

ulami- p"> 80 h wszędzie na składzie

Dr Józef Liebeskind
ordynuje jak dawniej

w Marienbadzfe „Kro”';”.,-
Przaz W ysokie c . k. Nam iestnictwo koncesyonow ańeT

Biuro Informacyjne
Feliksa Stattera

mieści się w Krakowie przy 
plg&csi WW. Świętych L. 11, I. p. 

Telefon 1354.
 ZEGARMISTRZ------
LEON PRZEWORSKI

UL. ZWIERZYNIECKA 17
konywa w swej pracowni wszelkie natrudniej- 

'• naprawy tak zegarków jakoteż zegarów n» 
czas oznaczony pod gwarancyą.W

S A N D A Ł Y  KRYTE

angielskie lekkie I hyglenlczne w różnych fasonach 
w cenach:

wielkość Nr. 21-24, 25-26, 27-28, 29 -34  
K 2 85, K 3 35, K 3 55, K 4 45 

Damskie 5 kor. 30 hal., męskie 6 kor. 30 hal. poleca
Tani polski bazar «f. KLEIN
K r a k ó w ,  o b o k  dworca, ulica Lubicz L. 3. 

Zwraca się uwagę na dokładny adres.

BILETYoicnąrawi
A M E R Y K I
i KANADY
mm su cita ucwiwl 
" m  i  s r n M

zona
UliSIADECKA

oiwteoM.

Poleca się jako marka renomowana.
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach, 
restauracjach I kawiarniach.

TÓRLEY

Wpisy do ksadukacyjnej szkoły
Maryi RamałtoweJ
w Krakowie, ul. Krupnicza 16, {. p.

rozpoczynają się 16 b. m. i trwać będą do 30 b. m.
codziennie między 6 a 7 wieczorem. 

Szkoła obejmuje 4 klasy normalne i klasy gimna­
zyum realnego do V-tej włącznie.

Nauka oparta na nowych zasadach pedagogicznych, 
systematyczne w y c i e c z k i  naukowe i skautowe, 
gimnastyka i slojd objęte są planem szkolnym.

m

Zastępca na Kraków i okolicę:
ZYDMUHT MACHAUF, Dam igancyjns-kamlsowy 
Kraków, dl. Lubomirskich 25,

Zawiadomienie.
Z pewedu pewtęjfcegajóaJI

Za!kfeódft dła wytwta ftm m i
IratscattkewycA i Awtesti «a- 
mowyeh, jestem w metosAtó 
wszelkie z*m6wiesia wytesssć

w cląfti kin pizim
Dziękując a  ds-fryeteewtew*-̂  

względy, polecam się i 
łaskawej pamięci 
¥. T. PabliezBeóei.

Z pewakuaiem
A LBKS. F l& O m m  t

to  nadeszły nowości
mm

sezon wiosenny
s.

SSCłAB UgRA$

K r a k 6 w

iSĘSKICH

B ra c h fe ld
F l © r | t a ś s f e a  1$

dni powszednli
I aamieazezsMiy za skauta- 
| aiena kwita geeaamer*- 
|ty każdemu abonentowi

Insęrat
| w mbryca drebayck 
|a ogłeszeA prawie u

I d a r m o l
bn u ra f"Sm



« Piątek 27 czerwca 1918
1

N O W O C Z E S N Y został otwarty, a urządzony według najnowszego stylu i fiyg]
% pięknym widokiem na plantaeyeJ

109 elegancko urządzone pokoje, ogrzewanie centralne, woda ciepła i zimna, < 
i  I M  telefon w każdym. Łazienka na miejscu. Winda osobowa i ciężaro|

Kraków, ulica św. Gertrudy 29 Ceny przystępne. Kawiarnia i restauracja Ceny przystę

HOTELCITY
■ P r a k t y k a n t a  do handlu 
®  papieru poszukuje się.

Wiadomość w  biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. W W. Świętych 11.

So l l c y t a t o r  a d w o k a c k i
obznajomiony z prowadzę 

niem kancelaryi, z kilkoletnią 
praktyką — poszukuje zajęcia 
w  Krakowie. Posadę może ob­
jąć zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
pod i .  P. Kraków, poste rest.

P a n n a  b iu r o w a  przyjmie 
zajęcie wieczorne lub też 

do domu roboty pisane w ję ­
zyku niemieckim. — Łaskawe 
zgłoszenia do biura ogłoszeń 
F. Stattera, pl WW. Świętych 11

P i s a r z ,  p r a k t y k a n t ,  a -  
g e n t  1 c h ł o p a k  d o  

p o s ł u g  znajdą zaraz pomie­
szczenie. Biuro pośrednictwa 
pracy Bronisława Krasickiego, 
Kraków, ulica Gołębia 1. 16.

P raczk i ,  prasowaczki i 
dziewczyny do muldy, któ­

ra dłuższy czas w pralni pra­
cowała, poszukuje zaraz Pral­
nia „Wenus", Senacka 1. 10.

» o m  o 2 ubikacyach wraz 
z parcelą do sprzedania 

na Zwierzyńcu vis a vis rogatki 
Wolskiej, ul. Emaus L. 256.

Chłopca
do praktyki p ie k a r s k ie j na 

się. Wa-W ę g r y  poszukuje 
runki bardzo dobre. Wiado­
mość w  biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac W. W. 
Świętych 11.

R U M  i  %M K r a k ó w RynGk 37
polecają najtaniej

Linia A>B.

Hamaki, Leżaki
Stoihi polne składane

Przybory do podróży i kąpieli
Aparaty do sporządzania 
wody sodowej t napoi musujących. 
Przybory rybołówcze. 

Perfumy, kremy, mydlą, pudry, artykuły toaletowe f kosmetyczne. 
Nowość „ I N D U L I N E * *  wyciąg z roślin indyjskich do barwienia włosów,

zupełnie nieszkodliwy.

Główny skład mydeł przetłuszczonych Malinowskiego.

pod firmąDOM MODY
SAMUEL SPIRA y T e le f o n  N r .  2 2 6 5

p rz y p o m in a , że j u t r ®  W  pisątefe odbodziG sxo 

wielka sprzedaż resztek o raz  tewarów 
wysortowanych w e  w s z y s t k ic h  d z ia ła c h , po 

z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h .

Panna
z kilkuletnią praktyką admi­
nistracyjną, pisząca na maszy­
nie, poszukuje pracy biurowej 
(jednorazowe urzędowanie) za 
sk rom n em  wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia M. S., Administra- 
cy a Głosu we Lwowie, Sokoła 4.

Posady
odpowiedniej poszukuje absol­
went akademii handlowej z 
długoletnią praktyką w jednej 
z największych instytueyi ban­
kowych. Biegły w języku nie­
mieckim i francuskim.

Łaskawe zgłoszenia „R. P. 
12“ do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera w  Krakowie, pl. WW. 
Świętych 11.________________

3 pokoje frontowe
kuchnia, przedpokój, łazienka, 
gazowe oświetlenie i t. d. na 

I. piętrze do wynajęcia

od 1-go lipca br.
za kor. 90 — miesięcznie. 

Wiadomość ulica Rakowicka 
1. 3, lub w Drukarni Ludowej,- 

ul. Filipa ł. 11.

KREM WSCHODNICH 
PIĘKNOŚCI

ikomity środek na piegi, pla- 
• na twarzy, wszelkie wyrzuty 
>me i pryszcze. Wygładza i 
delikaca twarz do tego sto- 
ia, że nadaje skórze młodość 
wieżość. — Cena słoika 1 kor

MYDŁO wschodnich 
p iąkn o id .

Mydło to specyalnls przyrządzo­
ne do użycia wraz z kremem.

Wyrób krajowy! 
„ENRIB.©“

I© f t  m o w m m m ą  z d o b y c i  f a c t o -  
vsą i fest wydafnSeszy rówreiai: 
i ssnacinlefszy nii wszyst&u© inrae 

gatimki kaw zbożowych. 
F a b r y k a  z n a j d u j e  sB a
© w Skawiral© toto Kratowa. -5

Emsknw IV 24 1 (t: ] II U.

Książki meldunkowe dla Kas chorych
cenie po 80 hal., do nabycia w Krakowie: 
' „Harmacyl** nl. Bzc%®padska d

oraz

w Drakam i Lndewei, nl. iw . FUIpa 11

SUKNA I m odne m ateryety  dam sk ie  I 
m ęskie  poleca rfom eksportowy

PROKOP SKO RKO W SKY I SYN
W H U M P C L C U , CZECHY.

ZEFIRY

Precz z wyzyskiem ratalnym!
Najstarsza i najtańsza firma

Fftbus Rosenmann

Próbki na tk a n ia  franka. 
C . .T  hardia umlarkawaM.

Cena 1 korona.

APTEKA
POD „ZŁOTYM JELENIEM*'

we Lwowie, Rynek 18.
Wysyłka pocztowa codziennie.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
i poleca 

Jako dobrą i pewną lokacyą
4 proc. Listy hipoteczne,
4 i pół proc. Listy hipoteczne,
4 proc. Listy Tow. kredyt, ziemskiego, 
4 i pół proc. Listy Banku krajowego, 
4 proc. Listy Banku krajowego,
4 proc. Pożyczkę krajową,
4 proc. Galie, obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe.
Papiery te sprzedajemy I kupujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

która przeniosła swój zaszczy­
tnie znany sklep we Lwowie, 
z ul. Karola Ludwika, na ulicę 
JAGIELLOŃSKĄ L. 17, postano­
wiła sprzedawać rowery naj­
lepszych światowych marek 
Eska i DUrkopp-Diana z wszel­
kimi przyborami, oraz wolno- 
biegiem „Torpedo'1 w gotówce 
po kor. 1501—, tudzież rowery 
tych samych fabryk marki Iris 
i Cyklopp, elegancko wykoń­
czone, z wszelkimi przybora­
mi, z wolnobiegiem „Torpedo“ 
po kor. 1101—. Płaszcze od 4 50 
do 12 K. Węże od 2 80 do 6, 
francuskie 7 K. Siodła od 4 
do 8 K. Latarki acetylinowe 
od 3 do 8 K, oraz inne przy- 
bory po cenach fabrycznych.

Cenniki darmo i opłatnie.

2 0 * 0 0 0  lu b  
1 2 .0 0 0  k o r .
pożyczki budowlanej na 1-szą 
hipotekę poszukuje się. Zgło­
szenia do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, pl. WW. Świętych 11.

Józef Grody ński
c. k. notaryusz

w Krakowie, Sławkowska 4 .

A pteka pod „Z ło tą  G w iazdą"

PIOTRA M I K O L A S C I
ulica Kopernika L. 1

wyrabia i poleca

SYRUP
Sulfogujacolowy 

i SYRUP SULFOGUJACOLOWY z KOI
jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym ch 
robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie idei 
tyczny z innymi podobnymi wyrobami zagraniczny: 
co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Tow: 

rzystwa lekarskiego.
Syrup sulfogujacolowy jest o połowę tańszy od podo 
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K 2‘— 
Syrup sulfogujacolowy z kolą kosztuje K 2*50. Wy, 
daje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do m 

:: bycia we wszystkich aptekach. ::

Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki

Piotra Mikolascha we Lwowie
Ostrzega się przed naśladownictwem.

Prosi mu
spróbować naszych potraw jarskich

na kolacye
Smacznie, obficie, c z y s to , ta n ie !

Kuchnia Jarska „Przyroda", Rynek 45, I. piętru

Poszukuje s ię  do Antwer)
polsko-ruskiego korespondenta. Pierwszeństwo mają facho 

z biur podróży lub tow. okrętowych.

Oferty „D. 8401 *  an Haasenstein & Yogler A. G , Wie

Nowojorska German
Towarzystwo asekuracyjne na życic

Generalna Dyrekeya dla Europy: Berlin W . 64 , Banhoft 
we własnym demu.

Generalna reprezentaeya dla Austryi: Wiedeń, l„ Stobenrt 
we własnym domu.

SUa abmptscM* s ksScw rok-a 1S06 , . . K St9jSM.2tt'— 
St*B?czyKn, weótag bilwra i  koScem r, Het „ 17M28.JW— 
DoehM a *  premi* asikuKri>« I odsetki w 1M6 .  S0.7W.ISS'—
HadwyZka a abroto raemaio t*0B...................  2łf*JSS"—
Rsstrwj i  peptaedalek hit dla adzłals w tyska „ 11.7H.SS7'—J

S ia e g d ł n e  k e r i y f e l
jakie daje Nowojorska Germanie swoim nbezpieczos;

1) te udziela pierwszej dywidendy je ł  po opływie pierv j 
reku ubezpieczenie,

2) te police po 3 latach od wystawienia są o tyle nie.! 
plelne, te zachowują swą ważność, nawet gdy tur *• j 
pieczonego nastąpiła wskutek sam obójstw , lab p*r»- i 
a nawet w takim wypadku, skere wniosek zawile 
tywnie fałszywe deklaracye,

3) te dezweleee są podróże i pobyt na całej knłl r 
bez osobnej premii;

4) te ponosi ryzyko ubezpleozenta na wypadek w* 
wołanych pod broń bez podwyższenia premH;

5) po 3-ch (etatem ubezpieczeniu może ttbezpieeee, 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać:

o/ wyfcupna gotówką; b) pełieę weiaą i  4 wsie* 
szych premii, e) rozszerzenia pełnego %beepśi*z 
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfeowe 
Towarzystwa są w pehcach tabslarpeeaie 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie sów j 

się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie 
Mea zostaje automatycznie w mocy na całą 
czeniewą, może jednakowoż na ty iisenśe 
złeżeotn dowodu m .źliwoóci ubeiy iecaeaiu i  po 
ległych premii wraz z odsełkaesi , Jeszcze w dtągn 
S i a t  uzyskać pełną mee prawną.

spsoebu 
1 kwotę t

Generał** aytneya dta Sałłcyf zaehadol
w KRAKOWIE, przy ułley Jam

u p. Zygmunta Gfottzmaiit.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki igOM 

smi się do akwtzaeyi ubezpieczeń na m i t  
tymże korzystnych warunków.

— Redaktor odpowiedzialny: Laon Mlsiołók. Drukarnia Ludowa w Krakowie, uL Filipa 11. (Tel-


